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SPRAW A W IĘŹNIÓW  POZNAŃSKICH.

Posiedzenie d. 1 3  sierpnia 1 8 4 7  r,

(Ciąg d a lszy .)

Po skończonej mowie prokuratora wezwał prezydujący obrońców, 
aby obrony oskarżonych rozpoczęli. Z icb grona występuje naprzód 
kommissarz sprawiedliwości Gall i rzecze :

« Prześwietny Trybunale! Pierwszy raz po wydaniu prawa z d. 
17 lipca 1846, toczy się wielka sprawa ; takiego processu nicznają 
doląd dzieje prawa; uwaga Europy zwrócona jest ku naszym roz­
prawom. Obrońca pojmuje całą ważnośd swego powołania w tej 
spraw ie; nic mamy tu do bronienia drobnych interesów życia, 
ale zwołał nas tu wypadek tragiczny.

» Prawo z 17 lipca wydane zostało gdyśmy nauki nasze prawni­
cze już  byli ukończyli. Nie zostaliśmy więc wychowani dowolności 
mowy ; nauczyciele nasi ani spodziewać się mogli, że wkrótce 
nastąpi chw ila, w której procedura sądowa będzie publiczną, i że 
m y, ich uczniowie, wolnej mowy używać będziem musieli. Tak 
niewyćwiczeni tedy występujem y przed wami, aby bronić sprawy 
wielu jak najmocniej oskarżonych. Niech mi więc wolno będzie 
prosić o pobłażanie ; o pobłażanie dla mojej obrony, i to nie tak 
dla mnie, bo każde słowo obrońcy jest własnością tych , którzy 
na owych ławach siedzą... Gdybym miał co pominąć , niech prze­
świetny trybunał raczy obronę uzupełnić.

» Zwracam się teraz do siedzących na owych ławach, do ob­
winionych, a między nimi nasamprzód do tych , których ja mam 
bronić. Często objawiano wątpliwość o niepodległości sędziów 
pruskich. Jest ona niesprawiedliwą. Usuńcie ją od siebie. Niech 
inne narody, niech Francuzi i Anglicy chlubią s ię , że mają sę­
dziów niepodleglejszych od naszych , ale żaden z nich nie 
odważy się twierdzić, że gdziekolwiek indziej znajduje się go­
dniejszy stan sędziowski nad pruski. Ufajcie w tym względzie 
waszym obrońcom. Europa i cały świat ucywilizowany dał wam 
przytułek, Prusy udzielą wam sprawiedliwość. » (Głośne okazy­
wanie zadowmlnienia publiczności).

Obrońca zwrócony do sędziów mówi dalej : 
a Z szesnastu obwinionych , przeciwko*którym prokurator na 

ostatku skargę wytoczył, mam siedmiu do bronienia , t. j. : Sta­
nisława Sadowskiego , Maksymiliana Ogrodowieza , Antoniego 
Ogrodowicza, Leopolda Mieczkowskiego, Ignacego Łębińskiego, 
Jana Łębińskiego i Leona Grabowskiego. Wszyscy zrobili w śledz­
twie przygotowawczem obszerne wyznania, wszyscy je  odwołali. 
Zrobiono z tego oskarżonym zarzuty. Z żalem znalazłem pow tó­
rzenie tych zarzutów w jednym z pism publicznych berlińskich. 
Rzeczą obrony jest, oddalić od oskarżonych ciężkie zarzuty, jakie 
im uczyniono.

v Najprzód zacznę od ściślejszego badania śledztwa przygoto­
wawczego. Wchodząc w szczegóły, wymienię nazwiska urzędni­
ków prowadzących to śledztwo. Nie mam przecież nic do czynienia 
z temi urzędnikami, — ale jedynie z ich zasadami. Nadmieniam 
przedewszystkiein, że śledztw7o przygotowawcze dążyło do odkry­
cia zbrodni politycznej. Urzędnicy w inni więc byli ojczyźnie i
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sobie samym prowadzić to śledziwro jak można najściślej. — Nie 
mogłem badać śledztwa przygotowawczego, jak tylko w małej rozle­
głości; z tysiąca sztuk aktów nie byłem w stanie przejrzeć jak dwa­
dzieścia, ale i te dostatecznie mnie oświeciły w jaki sposób śledz­
two przygotowawcze prowadzonem było.

» Nad śledztwem przygotowawczem dwie gwiazdy świeciły : 
jedna przyjazna, t. j .  prawo z 17 lipca 1846, a druga nieprzy­
jazna; pod tą nie rozumiem rozkazu gabinetowego z d. 23 stycznia 
1846, bo rozkaz gabinetowy wyraża wolę J. K. Mości; przeciw 
niej nie mogę nic mówić; wola króla bowiem zawsze jest najlepszą 
— ale rozumiem złe pojęcie tegoż rozkazu gabinetowego. — 
Rozkaz ten tyczy się wyznaczenia kommissyi bezpośredniej (Imme* 
diat-Commission), która miała być złożoną z urzędników adm i­
nistracyjnych i z urzędników sądowych. Zamiast tego ułożono 
kommissyę mieszaną, urzędnicy z każdego rodzaju zamalgamowali 
się z sobą.

» Złożę dowód, że urzędnicy nie działali jak tego wymagał roz­
kaz gabinetowy. Najprzód wmieszała się do niej policja. Znaną 
jest przecież rzeczą, że policyi samej przez się brakuje na wykształ­
ceniu prawnem i na znajomości prawa, jakich od sędziego się 
wymaga. Policya może czynić co się je j podoba , a za co sędzia 
odpowiadać nie może. W kommissyi bezpośredniej jednak policya 
nie tylko że się ze sądownictwem zamalgowała , ale go nawet 
w śledztwie przygotowawczem opanowała. » (Mówca wymienia 
przykład z aktów Mierosławskiego, Niegolewskiego i innych). 
« To czyniła policya. Ale i sądownictwo nie trzymało się granic 
jem u przepisanych , mieszało się w rzeczy do policyi należące. 
Pi •zeglądając akta spostrzegłem , że się w nich często znajdują 
protokóły bez podpisu i bez wstępu. Nie wiedziałem co to ma zna­
czyć. — Przypadkiem dostał mi się nareszcie do rąk pierwotny 
protokół.— Było to zeznanie Emiliana Moszczeńskiego. Ono prze- 
łożenem zostało pojedynczym obwinionym. Na co? Zapewne 
tylko dla tego, aby ich do podobnych zeznań nakłonić, aby ich 
łudzić i powiedzieć, oto są zeznania , zrób takie same. » (Mówca 
wymienia jeszcze więcej takich przypadków znajdujących się 
w aktach). ,

Potem przechodzi p. Gall do pojedynczych oskarżonych. Za­
czyna od zeznań Sadowskiego. Dowodzi, że pierwsze zeznanie 
zrobił przed urzędnikiem policyjnym; przytacza jak dręczono 
oskarżonego, jak później został zmuszonym do pow tórzenia tego 
zeznania przed sądem, że i sąd nie jest bez nagany, jego postępo­
wanie bowiem było podstępnem. Na dowód ostalniego twierdzenia 
podaje dowody i prosi prezy dującego, aby kazał jeszcze jeden akt 
przeczytać. Prokurator opierał się tem u, i oświadczył że i on 
przytaczać nie zaniedba pojedynczych alitów śledzczych na popar­
cie swej skargi.

Prezydujący każał odczytać żądany akt przez p. Galla, który 
tak dalej mówił : * Z tego aktu wynika, że zeznania Mierosław­
skiego memu klientowi przełożone zostały, a to nie tylko samego 
Mierosławskiego, ale także i innych, Ale kto są ci inn i, nie jest 
tam powiedziane. »

Kommissarz sprawiedliwości Gall w,ykazuje potem punkta 
z aktu oskarżenia, które podługjego zdania, dla i :h niepodobień-
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siwa do praw dy, odw ołanie Sadowskiego uzasadniają : 1) Ze b ia t  
tegoż N epom ucen, k tóry  z b ie g ł , w skardze zawsze jak b y  
w oddaleniu sceny, figu ru je  ; 2) ze najprzód trzeba było zbudzić 
uczucie narodow e u oskarżonego ; 3) że oskarżony u bednarza 
W ojciechow skiego miał dowiadywać' się o położeniu i ilości arm at 
w Bydgoszczy : —  k iedy  oskarżony tw ie rd z i, że o tem  wie każdy 
chłopiec sześcioletni ; 4) że o skarżony , będąc m ianow any kom - 
m issarzem  pow iatu Bydgowskiego, s ta ra ł się przez d łu g i czas n a ­
m aw iać do re w o lu c y i, ale to z tak m ałą zręcznością , że tylko 
W ojciechow skiego w ciągnął. Mimo to m iano jeszcze m ianow ać 
oskarżonego kom m issarzem  pow iatu  Świeckiego , —  byłoby to 
niedorzecznością i p łochością, najm niejszego n ie  m ającą podobień­
stwa do p raw dy  ; 5) że znajdu je  się  w oskarżen iu  tw ierdzen ie  , 
jakoby oskarżony m iał s ię  dow iadyw ać u dzierżaw cy wT Nakli 
w zględem  m ostu i ie  na odpow iedzi legóż poprzestał. « Pytam  
się , jeże li k to ma zam iar napaść jak ie  m iasto i zabrać cztery działa 
( ty le  ich  by ło  w Bydgoszczy), czy w tym  zam iarze dow iaduje się 
o mocnym m oście i um yśln ie  dla tego dw ie m ile d rog i rob i?  
czy poprzestaw ać będzie na podaniu dzierżaw cy, bez oglądania 
sam tego m ostu? —  czy k to z najgłów niejszym  skarbem  sprzysię- 
żenia , jak im  są działa, tak  lekkom yśln ie sobie postąpi ? » 6) lż 
trudnem  je s t do u w ierzen ia , aby m imo to , że oskarżony w id z ia ł , 
iż spraw a rew olucyi ju ż  by ła  straconą, m iał jeszcze daw ać zlecenia 
M aksym ilianow i O grodow iczow i. « Tak ted y , m ów ił dalej obrońca, 
n iepozostaje z oskarżenia , ja k  ty lko  z lecen ie , k tó re  mu dał jego 
b ra t d la  Radkiew icza i M ieczkowskiego. Przedew szystkiem  n ad ­
m ien ię , że cały ak t o skarżen ia  na tein głów nie się op iera, iż wszy­
scy obżałow ani m ieli w iedzieć , że is tn ie je  związek do p rzyw ró­
cenia dawniejszego kró lestw a Polskiego. T en główny p u n k t nie 
jest niczem stw ierdzony, jak  tylko wzajem nem i m niem aniam i. —  
Miał także oskarżony dawać zlecenia M aksym ilianow i, ale zlecenia 
te odw ołuje oskarżony i Ogrodow icz je  zapiera. — N astępnie mo­
wa jes t o zgrom adzeniu w S rebrnej-G órze  , na k tó rem  oskarżony 
m ia ł odebrać iń s tru k cy ę  od M ierosław skiego. M ierosław ski oświad­
czył, jak  się ta rzecz ma : przedstaw iono mu wT Srebrnej-G órze 
m łodego człow ieka, podobnego do oskarżonego , a le  n ie  jego sa­
m ego, a w śledztw ie przygotowawczem  pow iedziano m u , że to je s t 
ten sam .

» O to  są w nioski dotyczące czynu co do pierw szego oskarżone­
go, do p raw nych w rócę później.

» Z w racam  się  te raz  do drug iego  oskarżonego , M aksym iliana 
O grodow icza. O n  także odw ołał sw oje zeznania, a mojem p ier- 
w’szem zadaniem  je s t ,  uzasadnić to odw ołan ie . T w ierdził on , że go 
głodem  do zeznania zm uszono. Podania jego co do obchodzenia się 
z nim  ze strony io k w iren ta  nie dadzą się n a tu ra ln ie  dowieść p ra ­
w nie, ale tak pow szechne zażalenia w zbudzają jednak  mocne po­
dejrzenia , chociaż one ty lko  poniekąd z ak t w yn ikają , ln k w ire n t 
zaczyna w sw em  podan iu  do kom m issyi od te g o , że oskarżony 
k łam ie. Ale on n igdy nie k łam ał, ty lko  zap ierał. ln k w ire n t donosi 
d a le j, że to jes t cz ło w iek ,  na k tó rym  w szelkie c ierp ien ia  cielesne 
czynią w ielk ie  w rażenie , że §§. 2 9 2 . —  297 ordynacyi k rym i­
nalnej, pew nieby sk łon iły  oskarżonego do zaprzestania k łam stw . 
A leż paragrafy  te stanow ią, że tylko przeciw  zbrodniarzow i k ła ­
m iącem u, użyć m ożna plag i odm ów ić m u straw y . W ie  to zaś 
każdy , że odm ów ić lepszej straw y  człow iekow i jakim  jes t oskarżo­
n y , znaczy to sam o, co g łó d . —  D rugim  dowodem autentycznym , 
je s t re g is tra tu ra  znajdująca się na spodzie jednego p ro toku łu . 
W yznaje  tam  sam in k w ire n t, że g roził oskarżonem u odm ów ieniem  
m u lepszej straw y . K iedy w ięc oskarżony tw ierdzi, że ink w iren t 
tę  sw oją chęć w ykonał, ma za sobą m ocną prezum pcyę. A zatem 
chcąc un iknąć  gorszej straw y , w idział się oskarżony zmuszonym 
do uczynien ia  w yznań.

» P ro k u ra to r  uważa przedstaw ienia robione oskarżonem u przez 
in k w iren ta  za n ie m ające żadnej wagi. Nie mogę się zgodzić na 
to . P rz e s ta w ie n ie  to n ie samo wezwanie do przyznania się za­

w iera , a le  zaczyna się  lem i słow y : « n iech  zważy oskarżony, ze 
co się raz sta ło , n ie  może być odrobionem . » O tóż w tem  leży coś 
podstępnego; gdyż in k w iren t od samego początku w y rz e k a , ze 
oskarżony coś niedozwolonego p opełn ił. — Przedstaw iono nadto 
oskarżonem u, że k łam stw a w tej sp raw ie , szczególniej złe sku tk i 
za sobą pociągną. T w ierdzę w ięc, że z tych powodów zeznanie 
O grodow icza n ie  by ło  dobrow olnem  , i że nie w szystkie fakta są 
w iarogodnem i-

» W  akcie oskarżen ia  przeciw  n iem u znajduje się pe łno  p u n ­
k tó w , k tó re  do tej samej kategoryi należą. O skarżony m iał być 
podrużująeym  ajentem  w spraw ie rew olucy jnej, w iedział o is tn ie ­
n iu  spisku do przyw rócenia daw nej Polski. Lecz zarzut ten obalo­
nym  został przez odw ołanie Sadowskiego i M. O grodow icza. Po­
dróże jego i w erbow ania zostały bez sk u tk u . Z bezskuteczności 
jego podróży w nosić m ożna, że nie jeździł w spraw ie sprzysięże- 
n ia , ale w  ce lu , k tó ry  podał w słow nej ro zp raw ie , t. j . ,  aby zna- 
leśdź miejsce na inspektora gospodarczego. —  D rugi za rzu t, że był 
u Tułodzieekiego i uw iadom ił go o sp isku  ku  przyw róceniu  d a ­
wnego państw a P o lsk ieg o , obalony jes t także zupełn ie  podaniam i 
T ułodzieekiego, k tó ry  te fakta zapiera.

» Z zeznań tizech św iadków  w ystępujących przeciw M . O grodo­
w iczow i, m ożnaby tw ie rd z ić , że się sk łan ia ł ku  sprzysiężeniu . 
A le naprzód : św iadek Boese — jak  sobie, panow ie zapew ne przy­
pom inacie —  b y ł tak  odurzony , iż ledw ie k ilka słów  trzym ają­
cych się kupy w ym ów ić po trafił; o tem  co w śledztw ie przygoto- 
wawczćm w y rz e k ł , ju ż  nic n ie  w ied z ia ł, m usiał m u Prezes 
p y tan ie  po pytan iu  przełożyć; z resztą  n ie  je s t on św iadkiem  
klassycznym ; rejeneya w Poczdam ie zaświadcza że dopuścił się 
w zględem  n iej p rzen iew ierzen ia , dozwalając drug im  za w ynagro­
dzeniem , kraść drzew o z lasów  ; czemu za lo , śledztw o przeciw 
n iem u nie zostało w ytoczone, nie w iem , ale to je s t  też zupełnie 
obojętnem .

» Co się tyczy św iadka F ig u rsk ieg o , ciążyło na n im  z po­
czątku p o d e jrzen ie , że b y ł uczestn ik iem  rew olucyi i zapierał 
w dwóch pierw szych w ysłuchaniach przez cztery tygodn ie , aby 
co w iedział o O grodow iczu; w trzecim  w ysłuchaniu  gdy się  in ­
k w iren t zapytał, a czy trw a przy tern, i i  n ie w ie nic o O gro­
dow iczu ? » odpo w ied z ia ł, że ten jego i innych  słu g  do udziału  
w rew olucyi nam aw iał. W  owem zap y tan iu  in k w iren ta  leży gro­
źba, że i nadal w w ięzieniu pozostanie, jeżeli n ie  zezna przeciw  
Ogrodow iczow i, i d la tego samego nie zasługuje jego ośw iadczenie 
na  w iarę .

» N adm ieniam  n ad to , że obaj św iadkow ie, jeże li ich  zeznanie 
je s t  p raw dziw e, są w spół wiedzący m i zbrodni i n iedonieśli o niej 
w ładzy, a  zatem  niem ogą składać św iadectw a wiarogodnego.

» T rzeci św iadek nareszcie n ic ważnego podać n ie  po tru lił.
» T rzecim  oskarżonym  je s t A n ton i O grodow icz. O n także 

tw ierdzi, iż go in k w ire n t przez złe obchodzenie się z n im , do 
wyznania p rzy m u sił. O tem  nic pewnego z aktów  okazać się nie 
da ło , ale zachodzi py tan ie , jak ich  się  trzym ano  zasad przy całem  
tem  śledztw ie. A nton i Ogrodowicz w ystąpił przed wam i m oi pano­
w ie; całe jego bronienie się  okazało, że nie je s t  zdolnym  do ża­
dnego udaw ania. Przypom inacie sobie , że m im o swego m ęztw a, 
gdy w spom niał o swej żon ie  i sw ych dzieciach , łzam i się z a la ł , 
że gdy niespodzianie pokazano m u jego p a ła sz , okazał w ido­
c zn ie , że gdy tego potrzeba będzie, potrafi z nim  w rę k u  bić się 
za ojczyznę. M yślę w ię c , że n ie  po trafi udawać i że podania jego 
są praw dziw e. —  Mało tylko faktów przeciw  niem u m ów i a i te 
naw et nie są dow iedzione : bo zeznania jego i współobw inionych 
zostały odw ołane. M iał on się  ośw iadczyć gotowym  do działania 
w spraw ie rew olucy i. A le jak ież  je s t do tego praw dopodobień­
stwo, kiedy n ic  n ie  z ro b ił?  O skarżenie miesza obietnice , z i zo­
czy w istem i czynam i.

1) Miał kazać ostrzyć swój pałasz. N ie masz na to dow odu. In ­
k w iren t uznał len pałasz  za n ieostrzony i w niósł o w ysłuchanie
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znaw ców . Decyzyą sądu w ysłuchanie takie w yraźnie zostało za­
wieszone. M uszą w ięc w nosić , że sąd n ie  p rzyk ładał do tego ża­
dnej w agi. G dyby jed n ak  i to fak tom  było p raw d ziw e , to nie 
można jeszcze z niego, wywnioskować udzia łu  w rew olucyi.

2 ) O skarżony m iał robić ła d u n k i. Czyn ten  popartym  został 
ty lko  św iadectw em  zbiega po lsk ieg o , którego w śledztw ie pizy 
gotowawczem w ysłuchano, a le  przysięg i nie odebrano od m ego. 
Św iadek ten  w plątał się przecież w najgrubsze sprzeczności, 
m ów i ra z , że było 50 ładunków , d rug i raz , że było ich 10 0 . 
Druga sprzeczność jes t ta ; u trzym uje  św iadek , że gdy w szedł do 
pokoju oskarżonego, postrzeg ł na oknie ład u n k i, O grodow icz im ał 
je d la  tego p rzykryć  p ap ie rem , a m im o to m iał m ówić iż ład u n k i 
le są na rew olucyę. K iedy więc uk ryw ał ła d u n k i . toć zapewne 
n ie  byłby o n ieb  w spom inał.

P rezydujący : N a d m ie n iam  że św ia d e k , o k tó ry m  m o w a , z ło ż y ł 

p rz y s ię g ą .
O b r o ń c a  ;  Kiedy tak , to cofam moje v tw ierdzenie i przytaczam  

natom iast, że com w yrzekł wzglądem w iedzy poprzednich  św iad­
ków o zam achu rew o lu cy jn y m , stosują  to i do obecnego św iadka.

» P rzystępu ją  do obrony dwóch oskarżonych Ignacego i A nto­
niego Ł ęb ińsk ich  : jednego starca zbliżającego się do grobu a 
d rug iego  m łodzieńca wyszłego ledw ie z la t dziec innych .—  M uszą 
w ym ien ić  w y p a d k i, k tó re  s ię  sta ły  powodem do ich oskarżenia . 
Były im ieniny żony Ł ębińsk iego  : zaproszeni b y li na n ie  sąsiedni 
w łaściciele dó b r M ieczkow ski i G rabow ski. Obaj m ieli p r /y  tej 
sposobności m ówić o nastąp ić  mającym  w ybuchu rew olucyi i w e­
zwać przytom nych do udziału . I obaj oskarżeni zapierają . Ignacy 
Ł ęb iń sk i p o w ia d a , że była ty lko  mowa o « rozruchach » to -  
sam o w yznaje także A ntoni Ł ęb iń sk i.

» Co się  tyczy Ignacego Ł ębińskiego , pow iedział on , o czem 
p ro k u ra to r  w zm ianki nie czyn i, —  a to , że dnia tego p ił za w iele . 
P raw nie n ie jes t to dowiedzionem  , a le  k to zna Polską i je j sto ­
s u n k i ,  w ie że syn polsk i w im ieniny sw ej m atk i więcej pije jak 
zw ykle (śm iech). W ierząc tem u, trzeba  w ierzyć także jego ca­
łem u tw ierdzen iu , trzeba uznać za p raw dą co pow iada; n ie  mogło 
w ięc być m ow y o zam ierzonej w ypraw ie na Bydgoszcz. O skarżony 
je s t  m łodym  człowiekiem  bez dośw iadczenia i ro zw ag i, słyszał o 
rozruchach  i rozgrzany m ocnem i trunkam i w yrzekł w zapale do 
sw ych parobków  słow a, k tó re  zresztą niem ogą być uw ażane za 
dow ód, iż chciał brać u dzia ł w rew olucyi.

» A ntoni Ł ęb ińsk i przyznał, że pow iedział do sw ych parobków  
coś, coby mogło dać pozór jakoby m iał udzia ł w rew olucy i. Uczy­
n ił  jednak  z a rz u t ,  k tó ry  wszelkie ma za sobą podobieństw o do 
praw d y . Pow iada , że słyszał b y ł o rozruchach i że z powodu tego 
wezw ał sw ych parobków , aby się  uzb ro ili w siek iery  i w idły  ; co 
bądź wtenczas pow iedział, n iew yrzek ł je d n a k  n ic  takiego , coby 
mogło dowodzić udział jego w zamachu ,  przedstaw ił tylko pa­
robkom , co w yczytał z książek o takich  rozruchach  i rzek ł , że i 
tu ta j może podobne będą . Je d en  ze św iadków  stw ierdza to w yra­
źn ie , a jeże li d rudzy  przeczą , pochodzi to stąd  , iż sto ją  na zbyt 
n isk iej stopie ośw iaty  i tru d n o  im  w ytłum aczyć, o co rzecz chodzi. 
K iedy jed n ak  jeden  potw ierdza, m usim y przy jąć, że i d rudzy  to 
czyn ią, a w tenczas usta je  w szelkie posądzenie o zam ach.

» Zw racam  się  teraz do M ieczkowskiego. O n rów nież odwołał 
sw oje zeznania. T w ie rd z i, że sk łonionym  do n ich  został przez 
radzcę ziem iańskiego, k tó ry  mu pod tym  w arunkiem  obiecał w y­
jednać u łaskaw ien ie . —  T w ierdzenie to zupełn ie  je s t  udow odnio- 
nem  a to rzecz rzadka. —  Radzca wziąwszy oskarżonego do 
p ro to k u łu  , zdał sp raw ą kom m issyi b ezp o śre d n ie j, polecił jej 
oskarżonego i w niósł o jego u łaskaw ienie. Ze w ięc in k w iren t u ła ­
skaw ienia spodziewać się  k a z a ł , niepodlega żadnej w ątp liw ości. 
P rzed w ysłuchaniem  jednak  m iała m iejsce w w ięzieniu  rozm owa 
m iędzy radzca ziem iańskim  a oskarżonym . O  czem tam  w cztery 
oczy rozm aw iano, n a tu ra ln ie  nie w idać z aktów  ; rozmowa taka

je d n a k  n ie  jest w porządku rzeczy, a tern sam em  następne wv 
znanie n ie  może być jako  dobrow olne uw ażane.

» C zęść czynów' zarzucanych oskarżonem u polega na tern , że 
drug ich  o zam achu uw iadam iał. Lecz dow iedzionem  n ie  jes t i 
w szystko zasadza się  na cofniętych zeznaniach spółobw inionych i 
jego w łasnych  :

1) M iał dać in stru k cy ę  sw em u w łodarzow i Redm annow i , aby 
zrobił przygotow ania do przyjęcia powstańców ; 2) że do kom - 
m unii poszedł ; 3) że sprzedał konia spółobw inionem u R adkiew i­
czowi ; 4) że odstąp ił Radkiew iczow i 7 kw art w ó d k i; nie ma 
to żadnej wagi , i nie je s t dow iedzionem  , aby wódka była p rze­
znaczona d la  powstańców ; 5) nabicie zaś dubeltów ki i ku lba- 
czenie konia, da się tę-m w ytłum aczyć, że była mowa o rozruchach .

» O skarżony pow iedział iż bojaźń spow odow ała go do tego co 
czyn ił. N ie m ów ię tu  o bojaźni w zw ykłem  znaczeniu tego słow a, 
taka bojaźń Polakow i jes t n ie z n a n ą ; inna  to jes t bojaźń , k tó ią  tu  
rozum iem . K iedy w jak ie j okolicy słychać zewsząd , że ma nastą­
pić pow stanie, każdy wówczas m usi się zapytać . jak  sobie w tym 
p rzypadku  postąpi. Jak ie  bądź postanow ienie powziął Polak ro ­
dow ity , a o takiin ty lko  tu  mowa —  m usiał zawsze dojść do p rze­
konania , że rew olucya do żadnego sk u tk u  doprow adzić nie może; 
że gdyby postanow ił nie przyłączyć się  do niej , ryzykow ałby 
swoje życ ie ,.b o  niezaw odnie sta łby się ofiarą pow stańców  ; gdyby 
i n n e  postanow ienie pow ziął, to  je s t przyłączyć się  do rew o lu cy i, 
m usiałby znów obawiać się  złych sku tków , jak ie  z niej d la  Polski 

w ynikną.
» T akie w ahanie się , tak ie przew idyw ania m usiały  w zbudzić 

w każdym  co nie jest obdarzony nad ludzk im  eharak te iem  bojaźń, 
k tó rą  wszyscy w takim  razie uczują. W idzie liśc ie  tu  panow ie, 
o skarżonego , je s t  on bojaźliwym  i słabow itym  człow iekiem . 
S tw ierdził także Ignacy Ł ę b iń sk i, że się  okazał oziębłym  i oboję­
tnym  d la  zam ierzonego przedsięw zięcia ; C ie lsdorf również o tern 
św iadczy ; obawa zaś u tra ty  życia wszelką k a rę  w yłącza.

« Przechodzę te raz  do oskarżonego G rabow skiego. O n także 
m iał m ieć udział w zam ierzonym  zam achu. W yznać m uszę , że 
z ak tu  oskarżenia nie zdołałem  w y k ry ć , co w łaśn ie  stanow iło  
ten  udzia ł. Pojąć nie mogę jak  w rozmowie z krew nym , w k tórej 
jest mowa o jak iem ś przedsięw zięciu., ale w której n ie masz wezwania 
do udziału  w n iem , może w łaśnie leżeć spó łudzia ł. P ro k u ra to r  sani 
w yznał daw ną sw ą w ątpliw ość i p o w iedzia ł, że to co zeznał oskar­
żony w śledztw ie przygotowawczem  , n ie  rzuca na  niego innego 
podejrzenia, jak ty lko  to , że w iedział o zam achu. N ie po jm uję więc 
dla czego stan  oskarżonego ma się  pogorszyć, kiedy m odyfikuje 
swoje daw niejsze zeznania. P ro k u ra to r tw ie rd z i, że oskarżony co­
fając co daw niej zezna ł, okazuje się być człow iekiem  niegodnym  
w iary . Ale przyznając to n aw et, nie pojm ują przecież jak  m ożna 
człow ieka, k tó ry  przed sądem  sią znajdu je , uważać za w inn iej- 
szego d la  tego , że zeznania swe odw ołuje , zwłaszcza kiedy n ie  
masz p rzekonan ia , czy dowody w śledztw ie przygotowawczem zło­
żone są praw dziw em i.

« Są to  fakta o k tó rych  m i w ypadało  mówić jako  obrońcy. 
Zwracam sią  teraz do punktów  p raw nych  ob rony .

„ Jakko lw iek  je s t interesem  obrony , aby w szystkie punk la  
p raw ne były  zb ad an e , to jednak  kw estye o k tó rych  ju ż  była 
m o w a, n i e  potrzebu ją  być pow tórzone. O loż p y ta n ie , jak i był 
cel przedsiąw ziącia , w yłożone ju ż  zostało przez obrońcę Kosiń­
skiego i lepiej jakbym  j a t o  p o tra lil, odw ołu ją  się więc zupełn ie 
do n iego. Jedno  ty lko  nadm ien ią co do szczegółowego zam achu, 
co do w ypraw y na Bydgoszcz. M iało być zamiarem uderzyć na 
m iasto Bydgoszcz, zabrać tam  działa i użyć ich do rew olucy i
z m i e r z a j ą c e j  do przyw rócen ia Polski w granicach , ja k ie  m iała  r .
1772. O gólne praw o krajow e w ystaw ia znaczenie zd rady  g łów nej, 
jako p r z e d s i ą w z i ą c i e  m ające na celu  gw ałtow ne obalenie istn ie ją­
cej form y rządu . O « celu .  n ie  mam nic do pow iedzen ia, bo 
w ym ieniony powyżej obrońca w róci do tego przedm iotu  ; pytam
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t y l k o ,  co  ro z u m ia ło  p ra w o  k r a jo w e  p o d  s ło w e m  « p r z e d s ię w z ię ­
c ie  ? » Z w sz y s tk ie g o  c o  z n a jd u ję  w  a k c ie  o sk a r ż e n ia  , w id z ę  

iż  w e d łu g  p ro k u r a to ra  r o z u m ie ć  trzeb a  p o d  ty m  w y r a z e m  o k a ­
ż d y  cz y n  w  o g ó ln o ś c i  » m a ją cy  n a  c e lu  o b a le n ie  Form y rzą d u . 
Ż e n ie  to  jed n a k  b y ło  z d a n ie m  p r a w o d a w c y , zd a je  roi s ię  w y n ik a ć  

z w a ż n o ś c i  p r z e s tę p s tw a  i  z c ię ż k ie j  k a ry  n ań  w y z n a c z o n e j . D o ­

w io d ę  to  ta k że  z h is to r y c z n e g o  u tw o r z e n ia  p ra w a  k ra jo w e g o . I p od  

w y r a z e m  o p r z e d s ię w z ię c ie  » r o z u m ie m  z b ió r  c z y n ó w  z d o ln y c h  

d o p r o w a d z ić  d o  z a m ie r z o n e g o  c e lu .
« J a k  w ia d o m o , p ra w o  r z y m s k ie  m ia ło  z n a c z n y  w p ły w  p rzy  

w y d a n iu  i w y p r a c o w a n iu  p ra w a  k r a jo w e g o . L . 1 .  1 .  D ig .  ad  le g .  

J u l .  w k ła d a  w y r a ź n ie  o b o w ią zek  n a  s ę d z ie g o , a b y  za d a ł s o b ie  p y ­

ta n ie  « r e u s  an  p o tu e r it  fa c e r e  ? « to  j e s t  c z y  o b w in io n y  r z e c z y ­
w iś c ie  b y ł  w  s ta n ie  w y k o n a ć  z b r o d n ię . N a  tem  zasad za ją  s ię  także  
p r z e p isy  praw Ta k r a jo w e g o  c o  d o  zd r a d y  g łó w n e j ,  tem  b a rd z ie j , 
że  d o  sa m eg o  za m ia ru  z d r a d y  g łó w n e j  , żad n ej w a g i n ie  p r z y w ię -  

z u ją , d o p iero  n a jm n ie jsz e  o s ią g n ie n ie  c e lu  j e s t  zd rad ą  g łó w n ą .  
G d y b y  od  te g o  c h c ia n o  o d stą p ić  , n ie  m ia ła b y  z b r o d n ia  g łó w n a  

ż a d n y c h  p e w n y c h  p r a n ie . P y ta m  te d y  : c z y  n a le ż y  o b w in ia ć  o s k a r ­

ż o n y c h  o  zd ra d ę  g łó w n ą  ? J u ż  d w a  ty g o d n ie  o b r a d u je m y , m o i 

p a n o w ie  ; —  ja k ie ż  o k a za ły  s i ę  p rze z  te n  czas ś r o d k i d o  w y k o n a ­
n ia  s p r z y s ię ż e n ia  ? O to  , n ie  z d o ła ły  o n e  d o tą d  d o p r o w a d z ić  d o  

n a jm n ie jszeg o  s k u tk u .
a T w ie r d z ę  w i ę c , iż  p rzy p u sz cza ją c  n a w e t , ż e  w y m ie n io n e  

w s z y s tk ie  c z y n y  są p r a w d z iw e m i, n ie  m asz  je s z c z e  z d r a d y  g łó w n e j .

o N a  je d e n  p u n k t  m u sz ę  n a d to  z w r ó c ić  u w a g ę . D z iw ić m u s i  

k a ż d e g o  , że  p ra w o d a w ca  p r u s k i  n ig d z ie  o  o d e r w a n iu  p o jed y n c ze j  
p r o w in c y i w z m ia n k i n ie  u c z y n ił .  Ż e  s ię  to  n ie  s ta ło  ty lk o  p r z y  

p a d k ie m  zb ijam  tem  , ż e  j e s t  w y r a ź n ie  o tem  m o w a  w  p r a w ie  p o -  
w s z e c h n e m . W  ca łem  p r a w ie  rz y m sk ie m  n ie  m asz  p o s ta n o w ie n ia  
na p rzy p a d ek  o b a le n ia  rz e c z y  p o sjio lite j  r z y m s k ie j . —  R zym  b y ł  
za d u m n y , a b y  o  tem  p o m y ś la ł , iż  k to k o lw ie k  o d w a ż y  s ię  na  
p r z e d s ię w z ię c ie  k u  o b a le n iu  tak c z c ig o d n e g o  i w s p a n ia łe g o  p a ń ­
s tw a . T o  b y ło  t a k ż e ,  m o i p a n o w ie ,  z d a n iem  p ra w o d a w c ó w  p raw a  

k r a jo w e g o . W te n c z a s  ż y w ą  je s z c z e  b y ła  p a m ię ć  F r y d e r y k a  W ie l ­
k ie g o  , a k s ią ż ę  , o  k tó r y m  p o w ie d z ia ł j e g o  k r ó le w s k i p r z o d e k .

0 T y  so b ie  n ie  dasz. o d eb ra ć  S z lą sk a  , » b y ł  j u ż  w te d y  w  la tach  

m ę s k ic h . W  ta k ich  o k o lic z n o śc ia c h  n ie  m ó g ł p ra w o d a w ca  m ie ć  na  

u w a d ze  p rz y p a d k u  o  k tó r y m  tera z  s ą d z ić  m a c ie ,  p a n o w ie . A le  

s k o r o  n ie  m asz  p ra w a  n a  ta k i p rzy p a d ek  , to  i  k ara  m ie jsc a  m ie ć  

n ie  m o ż e  ; w n o s z ę  z a te m , a b y  w sz y sc y  w y m ie n ie n i  o sk a r ż e n i, 
u z n a n i b y l i  za n ie w in n y c h .

u J a k ie k o lw ie k  jed n a k  b ę d z ie  w a sz e  p r z e k o n a n ie ,  s ę d z io w ie ,  

n ie  m o g ę  n ie  w e z w a ć  w a sz e g o  p o b ła ża n ia  d la  n ie s z c z ę ś l iw y c h ,  
k tó r z y  p rzed  w a m i s i ę  zn a jd u ją . N ie  c h c ę  o s k a r ża ć  d u c h a  k ie r u ją ­

c e g o  d z ie ja m i ś w ia ta  , k tó r y  im  te n  s m u tn y  lo s  z g o t o w a ł , a le  

p r z y p o m n ę , co  w y r z e k ł p r o k u r a to r  o  o s k a r żo n y ch  : o n ie  są  o n i  

z w y eza jn em i z b r o d n ia r z a m i. » R acz p rzy ją ć  za to , p a n ie  p r o k u ­

ra to rz e , m o je  d z i ę k i , d z ię k i  o sk a r ż o n y c h  i ic h  k r e w n y c h  , d z ię k i  
o jc z y z n y  za t o ,  ż e  n ie  w y k o n y w a s z  tw e g o  u r z ę d u  j e d y n ie  ja k o  

su r o w y  s tr ó ż  p r a w a , a le  ta k że  ja k o  zastęp ca  lu d z k o ś c i .
<1 N ie  m o i p a n o w ie  i n ie  są  o n i z w y e z a jn e m i z b r o d n ia r z a m i, w i ­

d z ic ie  co  u c z y n il i  —  jak a  c ię ż y  na n ic h  w in a  —  w in a  ta s p o w o d o ­
w a n ą  j e s t  n a jśw ię tsz e m i u c z u c ia m i ,  j a k ie  w  sercu  lu d z k ie m  m ie ­
ś c ić  s ię  m o g ą . D o  p r ó śb  m o ic h  łą c zą  s ię  łz y  i w o ła n ia  d z ie c i ,  
żon  n a r z e c z o n y c h , o jc ó w  i m a tek  o s k a r ż o n y c h . O k a żc ie  w ię c  ł a ­

g o d n o ś ć  p a n o w ie  , o jczy z n a  w a m  za n ią  w d z ię c z n ą  b ę d z ie ,  a co  n ie  

zd o ła ją  n a jc ię ż s z e  k a r y , te g o  d o k o n a  ła g o d n o ś ć .» (Z a d o w o ln ie n ie .)

K o m m is s a r z s p r a w ie d l iw o ś c i D e y c k s ,  o b r o ń c a k s . T u ło d z ie c k ie g o

1 J a n k o w s k ie g o , za czy n a  sw o ją  m o w ę  u w a g a m i n a d  w ie lk ą  w a ż n o ­

śc ią  o b e c n y c h  ro zp ra w  n ie  ty lk o  d la  P a ń s tw a  p r u s k ie g o , a le  d la  

c a łe g o  św ia ta  ; p o w ia d a  , ż e  o s k a r ż e n i stoją p rzed  s ę d z ią  o b cy m  

ncb j ę z y k o w i , o b y cza jo m  , zw y c z a jo m  i to  za o b ręb em  ic h  o j c z y ­

z n y  lo s y  n a r o d ó w  le ż ą  w  rę k u  N a jw y ż s z e g o .. . N ie m c y  s tr a ­

c i l i  ta k że  p o d o b n ie  jak  P o la c y  s w ą  n a r o d o w o ś ć . . . .  N a p o leo n  m ó g ł  
b e z k a r n ie  kazać r o z str z e la ć  P a lm ę  j e d y n ie  za to  , ż e b y ł  p rze ję ty m  

za p a łe m  d la  sw e g o  k r ó la  i d la  sw o je j o j c z y z n y * .. .  K lę sk a  N ie m ie c  

k r ó tk o  ty lk o  trw a ła  , k lę s k a  P o ls k i  trw a  d o tą d  i zo s ta ła  jeszcze  

p o g o rszo n ą  w  r .  1 81 5 p rzez  c z w a r ty  p o d z ia ł P o ls k i  w  W ie d n iu ,  
w  tern sa m em  m ie ś c ie ,  n a  k tó r e g o  o b r o n ę  p r z y b ie g li  p r z o d k o w ie  

P o l a k ó w . . . .  O zn acza  to  c h lu b n ie  P o la k a , że  w s z ę d z ie  s z u k a  sw e j  
P o ls k i ,  b y ło b y  m o ż e  s z c z ę śc ie m  ,  ż e b y  i  m y  (N ie m c y ) to  o so b ie  
p o w ie d z ie ć  m o g li .

P r e z y d u ją c y  p r o s i o b r o ń c ę  , a b y  p r z y s tą p ił  d o  rz e c z y ,
T e n  p r o w a d z i je d n a k ż e  s w ą  m o w ę  p o  o b sz e r n y m  p o lu  d z ie ­

j ó w , !  zw ra ca  s i ę  n a r e s z c ie , w e z w a n y  d o  le g o  k i lk a k r o tn ie  p rzez  
p r e z y d u ją c e g o , d o  o g ó ln e g o  ro z b io ru  o s k a r ż e n ia . T w ie r d z i o n  , że  

T o w a r z y s tw o  D em o k r a ty c z n e  P o ls k ie  w’ P a ry żu  , j e s t  d a lsz y m  

c ią g ie m  r e w o lu c y i  r o k u  1 8 3 0  i  1 8 3 1  ; że  ja k  w te n c z a s  k ra je  

p o ls k ie  p od  p a n o w a n iem  p r u sk ie m  n ie  n a le ż a ły  d o  p o w sta n ia  , tak  

r ó w n ie ż  i tą  razą  d o  n ie g o  n a le ż e ć  n ie  m ia ły .  T o  zd a n ie  o p ie r a ł  

n a  t e m , ż e  z e zn a n ia  M ie r o s ła w s k ie g o  o  za m ia ra ch  , s łu ż ą c y c h  za 

p o d sta w ę  p o w s ta n ia ,  są  p r a w d z iw e m i. . .  a d a le j , że  o sk a r ż e n ia  

s ie b ie  sa m eg o  , n ie  są w y z n a n ia m i , k ażą  o n e  p r e z u m o w a ć  s tan  

c z y n n y , a w ła ś n ie  n ie  b y ło  n ic  s ta n o w cz eg o  u n a jw ię k sz e j  c z ę śc i  

o s k a r ż o n y c h . D o  teg o  p rzy ta cz a  s ło w a  M o n te sq u ie u :  « j e ż e l i  zb ro ­
d n ia  zd r a d y  g łó w n e j  n ie  j e s t  ja s n o  o z n a c z o n ą , to  n ie ja s n o ść  ta , 

m o ż e  o b r ó c ić  n a jr e g u la r n ie js z ą  fo r m ę  rząd u  w  d e s p o ty z m . »

K o m m issa r z  s p r a w ie d liw o ś c i  L is ie c k i .  N a  w s tę p ie  sw e j m o w y  

ro b i u w a g ę ,  ż e  t y lk o  p rz e k o n a n ie  o  ś w ię to ś c i  je g o  p o w o ła n ia  

z d o ła ło  g o  s k ło n ić  d o  p o d ję c ia  s i ę  o b r o n y  s w y c h  r o d a k ó w .. .  P o ­

d z ia ł P o ls k i ,  m ó w i o n ,  j e s t  w ie lk ą  k r z y w d ą  w y r z ą d z o n ą  lu d z k o ­
ś c i ! ja k  to  w y r z e k ł p a m ię tn y  raz n a  za w sze  n a u c z y c ie l a k a d e m ii,  
m ą ż  n ie m ie c k i w  p r a w d z iw e m  z n a c z e n iu  le g o  s ł o w a . . .  T a k  ja k  
k a żd y  c z ło w ie k , tak  te ż  i k a żd y  n a ró d  m a sw o je  je m u  ty lk o  w ła s n e  
p r z y m io ty ,  i s ta n o w i n ie r o z d z ie ln ą  cz ę ść  lu d z k o ś c i .  D ą żn o ść  do  

z n isz c z e n ia  ta k ie j i s t n o ś c i ,  j e s t  g rz ech em  p rz e c iw  p o sta n o w ie n io m  

O p a tr z n o ś c i . . .  N ie  m asz d la  P o la k a  — ja k  to  ty s ią c z n e  p r z y k ła d y  

o k a z a ły  —  z b y t  w ie lk ie j  o f ia r y , k ie d y  c h o d z i o p r z y w r ó c e n ie  O j­

c z y z n y . . .  trzeb a  m ie ć  s i ln y  c h a r a k te r  m o r a ln y , a b y  s ię  o p rze ć  

p o k u so m  w  ty m  w z g lę d z ie  ,  a j e s t  m o r a ln e m  n ie p o d o b ie ń s tw e m ,  

a b y  żą d a ć  d e n u n c y a c y i .
P r o k u r a to r  k r ó le w s k i n a d m ie n ił  w  w y w o d z ie  s w o im  w z g lę d e m  

trze ch  p ie r w s z y c h  o b w in io n y c h  , ż e  ż y c z e n ia  P o la k ó w  a a b y  o d ­
zy s k a ć  s a m o is tn o ś ć  sw o ją  » n ic  k a r y -g o d n e g o  w  s o b ie  n ie  z a w ie ­
ra ją . P rzek o n a n y  je s te m  , że  i  tu  p r o k u r a to r  k r ó le w s k i s p o w o d o ­

w a n y  b y ł  z y c z l iw e m i z a m ia r a m i, s ą d z ę  w sz a k ż e , iż  n ie  p o m y ś la ł  
o n a stę p s tw a c h  ja k ie  s ię  z te g o  z d a n ia  w y p r o w a d z ić  d a ją . C a ły  nasz  

b y t  d u c h o w y  i f iz y c z n y , sk ła d a  s ię  z s a m y c h  zy c z e ń  i z ich  s p e ł ­
n ie n ia  , a le  ja k ż e  c a ły  n a r ó d  m ie ć  m o że  ż y c zen ia  a b y  n ie  m ia ł  
za r a zem  m y ś le ć  i  o  s p e łn ie n iu  , a m n ie j  je sz c z e  o śro d k a c h  d o  te ­
g o . N ie ,  p a n o w ie  ! z a n o sz ę  m o d ły  d o  B o g a , o  o d d a le n ie  od  ro d * -  

k ó w  m o ic h  ż y c z e ń  p o d o b n y c h , a lb o w ie m  m ię d z y  ta k o w e m i a 

n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  śc ią g n ie n ia  na s ie b ie  za r z u tu  z b r o d n i s ta n u ,  

n ie z n a c z n y  ty lk o  j e s t  p r z e d z ia ł.
Z a k o ń c z y ł m ó w ca  w stę p  s w e j  m o w y  te m i s ło w y  : * M ięd zy  p ra ­

w e m  n a d a n em  a p ra w em  in  a b s tr a c to , z n a jd u je  s ię  w ie c z n a  p r z e ­

p a ść . Z a p e łn ie n ie  p o n ie k ą d  tej p rze p a śc i j e s t  w a sz em  z a d a n iem  
P a n o w ie , n ie c h  w a m  W s z e c h m o c n y  n ad a  s i ł  d o  l e g o , a b y  

p r z e sz ło ść  p o g o d z ić  z te r a ź n ie j s z o ś c ią , a o d w r ó c ić  od  te r a ź n ie jsz o ­

ś c i  w y r z u ty  p r z y s z ło ś c i .  »
C o d o  p o je d y n c z y c h  o s k a r ż o n y c h , b ro n io n y c h  p rzez  p an a  L i­

s ie c k ie g o ,  d o w o d z i ł  on  , ż e  z z a r z u c o n y c h  im . c z y n ó w  a lb o  m e  

m asz ż a d n eg o  p o d p a d a ją ceg o  k a rze  , a zw ła szcz a  k a rze  za z d r a d ę  
g łó w n ą , a lb o  t e ż  c z y n y  te  n ie  są  d o w ic d /.io n e m i. W n ió s ł  w ię c  o  

u w o ln ie n ie  o sk a r ż o n y c h .
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P osiedzen ie dnia  14 sierpnia.

Syndyk Pokrzywnicki p rzedstaw ił obroną Poleskiego i C iels- 
,l.,rfa . Akt oskarżenia m ów ił on , n a ^ w a z d i  ajoami glów nem i oskar­
żonych , o uczestnictw o w  przedsięw zięciu dążącem do przyw ró­
cenia daw nej Polski w granicach 17 72 . R ozbior Polsk i s ta ł się 
przyczyną nieszczęść P o lsk i;  w y n ik ły  stąd  w ielk ie i n iezliczone 
c ie rp ien ia , a te c z y n y ,  o jak ie  oskarżeni są obw inieni i oczekują 
w y ro k u  karzącej sp raw ied liw ości, w tym  rozbiorze ęow ód swój 

m a ją .
P ukzydujący (p rze ry w ając ): m usze prosić pana o b ro ń cą , aby się 

trzym ał g ran ic  um iarkow ania .
O brońca m ówi dalej : « Przedm iotem  dzisiejszych obrad je s t 

m niem ane przedsiąw ziącie przeciw  m iastu Bydgoszczy z 16 lu tego 
184 6 . P ro k u ra to r  tw ie rd z i ,  że w S rebrnej-G orze  uchw alono 
napaść na Bydgoszcz. Co sią  ma rozum ieć przez w yraz «n a p a ść ,» 
n ie  w yrzek ł w praw dzie jasno  , ale oczywiście wziął to słow o 
w  zw ykłem  znaczeniu. C hciał pow iedzieć, że zam ierzano opano­
wać m iasto z b ronią  w rą k u , w yw rocie tam  w ładze p iu sk ie  a po l­
skie na to miejsce u stanow ić , jednem  słowem  chciano zająć to 
m iasto  dla pow stańców . Źe takie znaczenie zastosow ano do w y ra­
zu « n ap aść ,» w ynika szczególniej z dalszego w yw odu p rokura to ra , 
tw ie rd z ił on bowiem : iż  to je s t rzeczą p raw ie  o b o ją łn ą , czy za­
m yślano  na zawsze oddać m iasto w rące pow stańców , czy też — 
p o d łu g  podania —  zająć je  tylko dla zabrania tam dział i potrzeb 
w ojennych , bo w obydw óch przypadkach mieści sią gw ałt p rze­
c iw  P russom , k tórego ostatecznym  celem  m iało być p rzyw rócen ie 
P o lsk i.

« Jeżeli P ro k u ra to r  chciał powiedzieć że w S reb rnej-G órze  
uchw alono, aby zam achem  na dzień  19 lutego 1 846 wyznaczonym 
zabrać m iasto Bydgoszcz, to m uszą zaprzeczyć, to nie je s t dow ie- 
dzionem , i z ak tu  oskarżenia przeciw nie w yn ika . Tyczący sią 
te j okoliczności u stąp  brzm i bow iem  : « Bydgoszcz m iał przy 
w ybuchu pow stania być napadniątym  z trzech stron  razem . 
G łów ny  a ttak  m iał m ieć na celu zabranie dział przy a rsen a le  
i t .  d . » Do tego przyw iązuje obrona w ielką w agą, bo jeżeli 
przedsiąw ziącie na Bydgoszcz ty lko  do zabrania dział i am u n i-  
cy i zm ierzało —  jak  sią  to w łaśn ie  pokazu je, —  aby ich użyć 
p rzeciw  dziedzicznem u w rogow i Polaków  a nie przeciw N iem com , 
to  w praw dzie istn ieje  także zam iar gw ałtu  przeciw P rusom , ale 
n ie  masz przeciw  tym że zam iaru nieprzyjacielsk iego. Przedm iotem  
zam achu n ie było tedy oderw anie m iasta lu b  p ro w in c y i, ale 
ty lko  zabranie b roni i am unicy i. N ie masz w iąc an i g łów nie 
zdradzieckiego z a m ia ru , an i też zdrady  k ra ju . Bo n iechciano P ru ­
som nic zabrać z b ronią  w rą k u , z łego  co one polskiego k ra ju  po­
siadają , ale użyć ty lko  b ron i przeciw  Rossy i .

« To prow adzi znów do ogólnej cząści ak tu  oskarżenia, k tó ry  s ta ­
nowiąc podstaw ą całego processu n ie  może być dosyć sta rann ie  
rozbieranym  i rozw ażanym . N a nieszczęście nie m ógłby pew nie 
żaden z obrońców wdać sią  w to tab obszernie i g run tow nie , 
jak b y  to było p o trzeb n em , bo żaden z nioh n ie m iałby ty le 
w olnego czasu, aby w szystkie szczegóły, tyczące sią  ak tu  p rze­
czy tał.

« W  ogólnej cząści u trzym uje skarga , że spiskow i zam ierzali 
p rzyw rócić daw ną Polską w gran icach  roku 177 2 , i to gw ałto - 
w nem i środkam i wymierzonemu także przeciw  P rusom . Dowód 
tego tw ierdzenia  tak  dob itn ie  w akcie oskarżenia  by ł w yłożony, że 
obrońca an i pom yśleć m ógłby obalić go. Położenie sp raw y tyle 
sią  przecież zm ieniło  od rozpoczęcia rozp raw , że obrona może 
teraz jak  najw yraźniej u trzym yw ać , że n ie ty lko  dow ód ten nie 
je s t bynajm niej uzasadnionym  , ale owszem że przeciw ny stan 
rzeczy zdaje sią być praw dziw ym .

• O skarżenie  zasadzało sią  w tym  w zglądzie szczególniej na in ­
stru k c y i d la  kom m issarzy i urzędników  pow iatow ych, znajdującej 
s ię  w annexach pod N r. 6 . Związek zwłaszcza następujących oko­

liczności, w tym dokum encie w sposób jak  najpew niejszy w y ra ­
żonych, m usiał odjąć obronie wszelką nadzieją skutecznego zb ijan ia , 
a to : 1) jakoby  M ierosławski w yznał, że podczas sw ej bytności 
w K rakow ie (w Styczniu 18 46) dyktow ał in strukcyę dla kom m is­
sarzy i urzędników  pow iatow ych. 2) że można było uważać za rzecz 
dow iedzioną , iż K osiński i Tyssow ski spisali tą  in stru k cy ę , jak  
ją  M ierosław ski d yk tow ał. 3) jakoby znaw cy  zeznali, iż znaleziona 
przy M ierosławskim  in s tru k cy a , w anncxie w tłum aczeniu n iem ie - 
ckiem przedrukow ana , spisana była ręk ą  K osińskiego. Z lego 
można by ło  oczywiście w nioskow ać, że spisana przez Kosińskiego, 
aznaleziona u M ierosław skiego in stru k cy a , by ła  je d n a  i tą  sam ą, 
k tó rą M ierosławski w K rakow ie dyk tow ał i że m iałabyć n a ty ch ­
m iast rozdaną i w ykonaną. P rzy  zbiegu tak  dow odnych oko licz­
ności nie było praw ie podobieństw a, iżby to mogło być inaczej.

« Ale najp r/ó d  je d n a  z w ym ien ionych  okoliczności okazała sią 
fałszywą. Pew nem  jest albow iem  teraz , że Kosiński tej in s tru k c ji  
m e p isa ł, a tem  samem zniweczona je s t tego dokum entu  w artość, 
szczególniej o ile  on sią tycze zam ierzonego napadu  na m iasto i 
fortecą Poznań, k tó ry  z niego m iał być dow iedziony. K iedy zaś Ko­
siński n ie  pisał znalezionej in stru k cy i , to w tenczas n ie masz też 
pewności , że została sp isaną , z w iedzą i za zleceniem  M ierosła­
wskiego ; rów nież ja k , że w osnow ie , w jak ie j ją znaleziono, 
m iała być rozdaną i w ykonaną w Prussaeli. Z nalezienie  je j u M ie­
rosław skiego n ie  je s t bynajm niej dostatecznem  dow odem  , że 
od niego w yszła. Pochodzi ona oczyw iście z K rólestw a p o l­
skiego. Ale to jeszcze n ie dosyć : dokum ent te n , jak  tego dow ieść 
można z własnego zdania prześw ietnego T ry b u n a łu  —  spisany jest 
w idocznie na papierze ró ż n y m , i różnym  atram en tem , na 9 
lub  10 kaw ałkach pap ieru  bez zw iązku ze sobą, n ie  może wiec 
być uw ażanym  za dostateczny środek  dow odu. Nareszcie zas łu ­
guje jeszcze szczególniej na uw agą tw ierdzenie M ierosław skiego, że 
in stru k cy a  ta  zaw iera w ie le  dodatków ; m ianow icie , że w sunię to  
do n iej w szystko co sią tyczy m iasta i fortecy Poznania, podobnież 
jak  m iejsce ściągające sią  do nieszpór sycylijskich , i tw ierdzenie 
to M ierosławskiego można za dow iedzione uw ażać. S półobw iniony 
Szołdrski zeznał bow iem  w p ro to k u le  z dn ia  18 kw ietn ia  
1846 na za p y ta n ie , czy przeczytana m u przez W oln iew icza i n ­
strukcya zgadza sią ze znalezioną, że w pierwszej n ie  było 
m owy o m ieście i fortecy P ozn an iu . Tem  potw ierdza sią  u trzy ­
m yw anie M ierosławskiego.

a Ale k iedy samo posiadanie lego n iedokładnego pism a nic nie 
dowodzi dla b raku  pew ności, czy przez M ierosław skiego zostało 
zredagow anem , albo przez niego polw icrdzonem , gdy owszem zdaje 
sią p rzeciw nie , to tem m niej m ożna z niego w yw odzić , że 
zam ierzono gw ałtem  oderw ać prow incyę poznańską od P russ. 
P rokura to r wskazał inne  jeszcze w ypadki, na dow ód, że w rzeczy 
samej zam ierzano działać przeciw  Prussom , w y tknął m ianow icie 
zam ierzony zamach na S tarog ród , pro jektow any na dzień  2 1 m arca 
1846, i na Poznań tentow any dn ia  3 m arca.

« Dowiedzionem jes t co do zam achu starogrodzkiego, że gdy ocze­
kiwany w tej okolicy dowódzca sią  n ie  s ta w ił, w ym yślony  został 
p lan  operacyjny przez adm in istra to ra  parafii łobodzkiej* Nie 
masz tu  w iąc żadnego zw iązku m iędzy tym  planem  a planem  
ułożonym  przez k ieru jących sprzysiężeniem . Zam ach na Poznań 
m iał m ieć zupełn ie  in n e  pow ody. Bardzo słuszną zdaje sią byc 
uw aga M ierosław skiego : że co sią  stało po uw ięzieniu kierujących 
calem  przedsięw zięciem , to  przeciw nim  nie może służyć za dow ód.

o D otąd wiąc n ie  ma d o w o d u , że przedsiąw ziącie sk ierow ane 
było  także przeciw P russom .

« Dowód przeciw ny rozw ijał M ierosław ski. O brona n ie  jest 
w praw dzie jeszcze w stanie  wystawić nowy i sta ły  fundam ent , 
na m iejsce zachwianego a może też całkiem  obalo n eg o ; a le  gdy 
za tw ierdzeniam i M ierosławskiego w tym  w zg ląd z ie , nader 
przekonyw ające okoliczności p rzem aw ia ją , n ie wypada ich po­

m inąć.
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« Mówi za n im i, n ic ty lko  to co jes t w yrażone fol. 15, A ktu 
oskarżeniu, a le  także p lany o peracy jne  razem  z m appą ju ż  przed­
staw ioną. Dalszy w yw ód lego p u n k tu , m usi obrona zostawić na 
później. Najwięcej przekonyw a zachw ycająca w ew nętrzna p raw da, 
k tóra leżeć się  zdaje w w yw odzie M ierosław skiego, co do tej oko­
liczności. W skazują także liczne zeznania w spolobw in ionych , zło­
żone w krótce po rozpoczęciu postępow ania, że rachowano m ocno ze 
strony  pow stańców  na dozw olenie a naw et na pomoc P russ; tak np . 
przytoczony lis t K osińskiugo, i t . d . Jak ie  powstańcy m ieli p o li­
tyczne powody do tego m niem ania, na czem je  m ianow icie M iero­
sław ski zasadzał, nie było jeszcze roztrząsanem .

« Do tego dodać trzeba jeszcze znane fakta , siln ie  i dobitn ie  
ju ż  w ystaw ione przez o b r o ń c ę  M ierosław skiego, t . j .  oszczędzanie 
orłów  p rusk ich  w G alicy i.

« Trzeba w ięc oczekiwać nadejścia w zm iankow anej uchw al) Cen- 
tra lizacy i, n im  obrona będzie m ogła dalej na tym  polu  się rozpo­
strzeć . Tymczasem n ie  w ypada w żadnym  razie tłum aczyć zam ierzo­
nego napadu  na  Bydgoszcz, tak jak  je s t w ystaw iony w akcie o sk a r­
żenia, ale należy go uw ażać jako napad pozorny, w celu  dostania 
b ron i przeciw Bossy i.

« Nie można zarzucać, że pojedynczy spiskow i m ów ili o w ypę­
dzeniu urzędników  i o u stanow ien iu  w ładz po lsk ich . Je że li im 
to zostanie dow iedzionem , ciąży w ina ty lko  na nich , na nich 
sam ych, a nie na spółprzysiężonycb. Bo kiedy czekali na obie­
canych dowódzców —  w razie w y b u c h u —  byliby  oni przedsię­
w zięli operacye , odpowiedające zam iarom  kierow ników  sprzysię- 
żenia, to je s t, aby za pomocą napadu pozornego zyskać k ilka a rm at.

« T y le  o ogólnej części oskarżenia , a w szczególności o przedsię­
wzięciu przeciw  Bydgoszczy w ym ierzonem , do udziału  w którym  
mój k lien t L udw ik  Poleski m iał się zobowiązać przysięgą. »

t Pod ług  daw niejszych  zeznań m iał on złożyć przysięgę w spisku
0 przyw róceniu  Polski; odw ołał to jednak  i ośw iadczył, że tylko 
nadzieja lepszego obchodzenia się z n im , pow odow ała go do tych 
w yznań . W ogóle  zachodzą w ątpliw ości, czy rzeczyw iście złożył 
taką przysięgę, byłoby rzeczą niezw ykłą, iżby p an ,s łu d ze  sw ojem u 
C hachulsk iem u, podobną przysięgę m iał sk ładać . Ale chociażby 
n aw e t w dał się w przedsięw zięcie przeciw  Bydgoszczy, to je ­
dnak uczynił ty lko  w tej m y śli, iżby zyskać b ro ń  do zam ierzo­
nego przeciw  Rossyi zam achu. N iem o żn a  w praw dzie zaprzeczyć, 
że z zam achu przeciw  R ossyi, m ogłyby i dla P ru s pow stać za- 
w ik łan ia , a le  n ie  masz w tern nigdy zbrodni zdrady  głów nej.

« Przedm iotem  zbrodn i k ra ju  m usi być panujący , albo forma 
rząd u . O skarżenie uważa państw o i form ę rządu państwa jako iden­
tyczne. P ro k u ra to r  p rzy jm uje , że przez oderw anie jednej p row in- 
cyi zm ienia się  n a tu ra ln ie  form a rządu w tej prow incy i, a zatem
1 ogólna form a ; a le  przedm iotem  zdrady  głów nej je s t  obalenie 
form y rządu w calem  państw ie n ie  w jego części. Z am iar Polaków' 
n ie  zasadzał się bynajm niej na chęci przeciw  ustanowionej form ie 
rządu pruskiego, przeciw p rusk iem u następstw u na tro n .»  O brońca 
przytaczając stosow ne §§ praw a krajow ego, obiaśnia razem  nowy 
p ro jek t do p raw a, k tó ry  także ma zaw ierać dow ód, że nie trzeba 
identyfikow ać państw a, z form ą jego rządu .

a Ale gdyby naw et była zdrada głów na, to jednak  zapytaćby 
trzeba , czy można uważać oskarżonego L udw ika Poleskiego za 
uczestn ika przedsięw zięcia głów no-zdradzieckiego. O brońca dow o­
dzi w szczególności, że tu  n ie masz zdrady głów nej. U m ów ienie 
się o ja k i  czyn, n ie  jes t jeszcze an i jego poczęciem ani przedsię­
wzięciem.

O brońca przechodzi potem  do oskarżonego A ntoniego C iels- 
dorfa i tw ierdzi że gdy p ro k u ra to r  w jego sp raw ie  n ie  w niósł o 
żadną pew ną k a rę , to i o b r o n a  nie  po trzeb u je  w chodzić w szczegóły, 
i żąda aby zupełn ie  został za n iew innego uznany.

N astępnie kom m issarz spraw iedliw ości C u e l i n g e r  z  K rólew ca, 
p rzedstaw ił obronę S tanisław a R adkiew icza. Dowodził on, że od-

| w ołanie przez oskarżonego p ierw iastkow ych zeznań tern bardziej 
I pow inno  zasługiw ać na uw agę, iż dow iedzioną je s t rzeczą że ze- 
, znania te sp isyw ane były  w języku n iem ieck im , którego oskarżony 

n ie  u m ie ; że to pokazuje się z zeznań sam ych św iadków  przeciw 
Radkiew iczow i skazanych; że naw et rozm aw ianie jego w w ięzie­
n iu  z żoną po n iem iecku , na k tóre się  P ro k u ra to r  pow ołuje, było 
ty lko  d la tego, iż rozmowa ta toczyła się w obecności p ro k u ra to ra , 
k tó ry  po polsku m ówić nie p o zw o lił, a zatem  , R adkiew icz m usiał 
rozm awiać jak  u m ia ł;  że w reszcie, co innego je s t prow adzić ro ­
zm ow ę w rzeczach potocznych, a co innego w przedm iocie, u tra tę  
życia pociągającym  za sobą. T w ierdzi dalej obrońca, że jeżeli 
obw iniony n ie dom agał s ię , aby przez inkw iren ta  w ysłuchany  był 
po po lsku , pochodzi to z w iny samego in k w iren ta , z w iny jego 
obchodzenia s ię  z uw ięzionym . O brońca przypom ina iż inkw iren t 
te n , radzca sądu głów nego S charrenberg , tu ,  w obec sądu , p rzy­
w ołany na św iadka, n ie  m ógł pocham ować sw ej gw ałtow ności, a 
naw et zaw zię tości; a stąd można się  łatw o dom yśleć , jak im  być 
m usiał, k iedy swej nam iętności, m ógł cugle zupełn ie  puścić .

O brońca p rzedstaw ia dale j, iż udział jak i oskarżony wziąść m iał 
w zw iązku, polega na w ieściach ; S tan isław  Sadow ski słyszał od 
sw ego b ra ta  N epom ucena, ten  od E lżanow skiego, k tó ry  tem u za­
przecza. O  rew olucyi m iał być zaw iadom iony przez Sadow skiego, 
Sadow ski zlecił to M aksym ilianow i O grodow iczow i, ten Mieczkow ­
skiem u —  ten znow u zaprzecza ; są to w ięc w szystko w ieści, mówi 
o b ro ń ca , dow odu nie m a.

Przechodząc następn ie do pojedynczych p u n k tó w  w ym ienionych 
na końcu oskarżen ia , uw aża obrońca , iż przygotow anie w ideł 
m iało ty lk o  cel g ospoda rsk i; iż i w tern skarga  n ie jest udowo­
dn ioną że oskarżony sw e konie do dyspozycyi zostaw ił i kazał 
przygotow ać pałasz, i t . d .

a W szystk ie  te czyny , pow iada mówca, m ogłyby tak dobrze 
mieć na celu  w łasne bezpieczeństwo ja k  napad na Bydgoszcz, m n ie ­
mam przecież, że nie masz w tym  w zględzie nic pew nego przeciw 
oskarżonem u, coby mogło go obw in iać o zd radę g łów ną. Zwracam  
się do innego p u n k tu . Tyczy on się  zeznań oskarżonego C ielsdorfa 
jak o  św iadka. N iesłyszałon  w yraźnie słów , k tóre Radkiew icz miał 
w yrzec o rew o lucy i. U m aw iało się  w tenczas k ilka różnych  osób, 
C ie lsd o rf  w ysłuchał może cokolw iek, i m yślał sobie jak  to psycho* 
logicznie łatw o je s t  do w y tłum aczen ia, że rozmowa tycze się przed* 
m io tu , k tó ry  wtenczas w szystk ie zajm ow ał um ysły .

(id . C.  7 1 .)

W Gazecie Berlińskiej Zeitungs-Halle, znajdujemy po 
francuzku mowę L. Mierosławskiego, mianą w  tym ję­
zyku na posiedzeniu sądu, d. 5 sierpnia r. b ., i takowy 
zamieszczamy w  tłumaczeniu dosłow nem :

P a n o w ie ,

J e ż e l i ,  z jednej s t r o n y ,  s łu s z n a  j e s t  zwalać na E m i g r a c j ę  
D em okra lyczn i i  c a łą  odpow iedz ia lność  za w ypadki  1 8 4 6 ;  to 
z d ru g ie j ,  należy kon ieczn ie  u d o k ła d n ić ,  w jak ich  g ra n ic a c h  i 
w  jak im  sensie ,  s tow arzyszen ie  to rew o lu cy jn e  ro z u m ie  p rzy jąć  
na  siebie  ten  c iężar .

I n n em i  s ło w y  : należy w iedz ieć  p ra w d z iw e  chęci  i nadzie je  
ro z u m n e ,  jak ie  m ia ł  jego  K om ite t  w y k o n aw cz y ,  z n a n y  pod 
nazw ą C e n tra l izacy i ,  g d y  osądz i ł  za rzecz  n i e u c h ro n n ą  p o w o ­
ł a ć  pa tryo lów  k ra jo w y ch  do  rozpacz l iw ej  walki p rzec iw  n a ­
jazdow i.

P rz y s tę p u ję  do w y jaśn ien ia  tego z n a jg lę b s z e m  p rz e k o n a ­
n ie m ,  że  u d a n ie  się , k tó re  sam o  j e d n o  t łu m a c z y  i u p raw n ia
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wszystko w po l i tyce ,  b y ło b y  tylko o rz e czen iem  tego,  co tw ie r ­
dz ić  b ęd ę ,  pod p r ó b ę ,  pod rę k o jm ią  bezw zg lędne j  i z u p e łn e j  
of iary ,  jaką  od daw na  ju ż  z ro b i łe m  z m oje j  osobistej sp raw y .  
T o  św ia d ec tw o  cz łow ieka  bez  o b aw ,  bez  nadziei  i bez z łu d z e ń  
w ła s n y c h ,  pozyska zap ew n e  jak ąś  w ia rę ,  P an o w ie ,  n a w e t  u 
na jn ieżyczl iw szych  n iep rzy jac ió ł  n aszych .

T ow arz ys tw o  D em o k ra ty czn e  P o l sk ie , k tó rego  m a m  zasz­
c z y t  być  o rg a n e m  w tej c h w i l i , z a ło ży ło  sobie ,  la t  t e m u  p ię ­
tnaśc ie  , t r zy  c e l e , i sz ło  do n ich  w śród  tysiąca przeszkód  
z p o św ięcen iem  i w y t rw a ło śc ią ,  k tó rych  w szystk ie  t r u d n o śc i  i 
ea łą  roz leg łość  zesz ło ro c zn a  klęska bardzie j  t y lk o u w y d a ln i ł a .  
T rz y  te s t a łe  i j e d y n e  p r z e d m io ty  jego  p r a c ,  są : p ro p ag an d a ,  
sp rzys iężen ie  i p o w s ta n ie ,  w ce lu  o d r o d z e n ia ,  p o łą c z e n ia  i 
o d b u d o w a n ia  O jczy zn y  P o lsk i .

P ie rw sz e  z tych  zad ań  polega na n a u k ach  po l i tycznych ,  
sp o łe c z n y c h  i w ojskow ych , k tó re  E m ig ra c y a  D em okra tyczna  
zaszczep i ła  w K ra ju  p rzez d ru k i  i w ys ła ńców . Drug ie  o b e j ­
m u j e  u s i łow an ia  j ak ie  ciż w ys łann icy  ro b i l i ,  aby  sprow adz ić  
ro z m a i te  żyw io ły  rew o lu cy jn e  w t r z e c h  zab o rach  polskich  pod 
j e d n ą  d o k t r y n ę ,  j e d n ą  so l idarność  i j e d n o  p o czą tkow an ie .  
T rz e c ie  n a re sz c ie  odnosi  się do s tanow czych  p r zy g o to w ań  wy 
b u c h u ,  k tó ry  C e n tra l izacya  w id z ia ła  się zm u sz o n ą  kon ieczn ie  
p r z y s p ie s z y ć ,  aby u c h ro n ić  sprzys iężen ie  od ro z p rz ę ż e n ia ,  
k tó r e b y  j e  ca lk ic  w y d a ło  b y ło  na  ła sk ę  n ieprzy jac ie la ,  zasko­
czo n e  i b e z b ro n n e ,  bez p o w e to w an ia  i w y m ó w k i  żadne j .

Z a k ła d a m  sob ie  dowieść : l ód Że nasza  p ro p ag an d a  r ew o lu ­
c y jn a  n ie  m ia ła  w sobie n ic  rozs tra ja jacego , nic  w y w ra c a ją ­
c e g o , n ic  a n a rc h ic z n e g o ;  ale że p r zec iw n ie  u s i ło w a ła  stale 
p o d g a rn ą ć  w szystk ie  w y bryk i  in d y w id u a l iz m u ,  pod p anow an ie  
spó lne j  i j e d y n e j  p o t rz e b y ,  a w szystk ie  p o d e j rz a n e  n am ię tn o ­
ści , pod g ó ru jącą  i w sz e c h w ła d n ą  n a m ię tn o ś ć  zbaw ien ia  
n a r o d o w e g o ;  2 re że w s to su n k ach  sp rzys iężn iczych  K r ' j u  
z E m ig ra c y ą  , rola c zy n n a ,  odpow iedz ia lność  u ję tn a ,  ciąży 
bez  p o d z ia łu  na  tej o s t a tn i e j ,  a że  kolej  i funkeye  K ra ju  
w lej spólnej  czynnośc i  n ie  m ia ły  i n ie  po w in n y  by ły  
nas tąp ić  ja k  w chwili  w y b u c h u ,  —  n ie  w p ie r w ;  3 "  nareszcie  
że w y b u ch  t e n ,  bez p rzesądzan ia  p ra w  i od w o łan ia  się pokoleń  
p r z y s z ły c h ,  m u s ia ł ,  dla  p e w n y ch  w zględów  po li tycznych  i 
s t r a te g ic z n y c h ,  w ła ś c iw y c h  o b e c n e m u  s tanow i rzeczy ,  u n ik a ć  
w sze lk iego  sta rc ia  rzeczyw is tego  z p a n o w a n ie m  p r u sk ie m ,  dla 
ob ró cen ia  s tan o w czy ch  wysileń  p rzec iw  pan o w an iu  m o sk iew ­
s k i e m u . — A b y m  p rz y sz e d ł  do  tej p o tró jne j  konkluzy i,  p o z w o ­
licie  m i ,  P a n o w ie ,  o d b y ć  p ęd em  przeg ląd  o nyeh  t rzech  postaci  
tej febry  r e w o lu c y jn e j ,  co p r z e r y w a  bolesny sen Polski  p o c z ą ­
wszy od bezo w o c n eg o  u s i ło w a n ia  1 8 3 3 .

Z aczy n am  od p ie rw sze j  z t r z e c h  ow ych  kw es ty j .  N ie  będę 
w a m ,  P an o w ie ,  p o w ta r z a ł  jak i  p ro g ra m  za łoży ła  sobie  S z k o ła  
D e m o k ra ty c z n a  Polska i jak iem i  d ro g am i  c h c ia ła  go u rzeczy ­
w is tn ić ,  bo p ism a je j  o d pow iada ją  za n ią .  P r z y p o m n ę  w a m  
ty lko ,  że  p r o p a g a n d a  D e m o k ra c y i  Polskiej b y ła  sta łe  tak szcze­
r ą ,  tak s i lną ,  tak j a s n ą ,  aż do sam ego  n aw e t  b ł ę d u ,  jeżeli  b łą d  
b y ł  ja k i ,  że an i  p o tw arze  na jzaw z ię tszych  p rzec iw n ików , ani 
k re w  w k tóre j  ud u s ić  j ą  p r ó b o w a n o ,  n ie  po trafi ły  udać  jej za 
j e d n o  z n ied o łężn em i  w yskokam i an a rc h i i .  Nic p rze to  j e d n a k ,  
a b y  te wyskoki n ie  zn a la z ły  sposobnośc i  w ciśn ien ia  się pod 
naszą  ch o rąg iew ,  z łask i  n ie u n ik a ln y ch  c ie m n ic  sprzysiężenia;  
a le n ie  b y ły b y  one  w y t r z y m a ły  p ró b y  p e r jo d u  powstańczego 
pod rz ą d e m  w y s z ły m  z naszych  d o k t r y n , ' — i to j e s t  je d y n ą  
r z e c z ą ,  k tóre j  d o w ied zen ie  leży mi na  se rc u .

P o w ia d a m ,  że wszyscy nasi n iep rzy jac ie le  korzysta l i  z n a ­
szej k lęsk i,  a b y  osławić nasze  zam iary  i pom ieszać  nas  z naszą 
a n ty t e z ą ;  a lb o w iem  je s t  to j e d n e m  z u t ra p l iw y c h  p rzeznacze ń  
zw y c ięż o n y ch ,  że  ponosić  m uszą  z a r a z e m  i koszta  p rzeg rane j  i 
kosz ta  zw ycięz tw a .  J e d n i  p rz y w o ła l i  na  p o m o c  te  st ra szn e  za­
soby  po lw arzy ,  a b y  zn iechęc ić  ku  n am  ow e klassy s p o łe c z e ń ­
s tw a  polskiego, k tó re  d łu g a  i różnora ka  n iewola z n ie r u c h o -  
m i ł a ,  o b łą k a la ,  o ś le p i ła  i o n ie m i ła .  A żeb y  n am  o d jąć  ich 
se rca  i u fność ,  odm alow ali  nas jako  ja k ą ś  a ry s to k ra c y ę  n ie p o ­
p ra w n ą ,  k tó ra  na to tylko u b r a ł a  się w la rw ę  cudzoz iem sk iego  
l ib e ra l iz m u ,  iżby p o d s tę p em  odzyska ła  u t ra c o n e  p r z e z  n a d u ­
ż y c ie  ro zw io z łe  p rzyw ile je .  I oto lud  t e n ,  k tó rego  usam ow ol-

n ie n ie ,  w yw yższen ie ,  rchab i l i tacya  cyw ilna  i m o ra ln a ,  by ły  
j e d y n y m  ro m a n se m  naszej  m ło d o śc i ,  w ie lk iem  zagadn ien iem  
w szystk ich  naszy ch  u d ręczeń  i wszystk ich  n a s z y c h  o f ia r ;  lud 
ten  p o rw a ł  się na nas z m ac z u g ą  K aina ,  —  i tą r azą  żaden  
g los  z n ieba  n ie  m ó g ł  zapy tać  go co z ro b i ł  ze sw oim  b r a t e m ,  
bo n ieszczęsny  nic  w ie d z ia ł  w cale  co ro b i ł ,  i Bóg rz e c z y w i­
ście n ie  o d d a l  m u  w r a le  A b la  do st rzeżen ia  !

In n i ,  a i tam ci z n im i ,  p o d łu g  tego jak  się odzywali  do  in ­
nego ro d za ju  s łu c h a c z ó w ,  p rz y p isa l i  n am  je d n o c z e ś n ie  w szy s t ­
k ie  n iedorzecznośc i  jak ie jś  k rw aw ej  i roz t rze pane j  d e m a g o ­
g i i , aby n am  z am k n ąć  p rz y s tę p  do  k l a s s ,  k tó re  w p ra w d z ie  
obawiają  się j e d y n ie  s t rony  k ry tyczne j  r e w o lu c y i ,  a le k tó re  na 
nieszczęśc ie  n ie  znają  j a k  ty lko  tę s t ro n ę .  I o to  m y ,  cośm y  
p rzez  lat p ię tnaśc ie ,  zużyli  w szystk ie  s i ły  naszej  woli i naszego  
r o z u m u ,  na godzen iu  zasad b r a te r s tw a  z karnością  D e m o k ra c y i  
w o ju ją c e j ;  m y  co śm y  się przeb i l i  na reszcie  do m arty ro lo g i i  
naszego  K r a j u  nie  inaczej  jak  po g ru z a c h  tysiąca ro zp rzężeń  
zaw a la jących  n a m  d ro g ę ,  oto my s ta liśm y się odpow iedz ia ln i  
za to wszystko p rz e c iw k o  c z e m u  b e z p rz e rw a n ie  i p u b l iczn ie  
w alczy l iśm y .

T a k im  to sposobem  w ło ż o n o  na  k a rb  naszej S zk o ły  rewolu* 
c y jn e j ,  ja k ą ś  tam  n ie d o rz e c z n ą  s t ra teg ię ,  w k tó re j  t r u c iz n a ,  
nóż ,  rzeź  k ob ie t  i żydów  m ia ły  zas tąp ić  u m ie ję tn o ść ,  l iczbę  i 
odw agę .  O b o k  tego ,  j e s te ś m y  osk a rże n i ,  j a k o b y ś m y  w brew  
wszelk im  p rzes t ro g o m ,  jak ie  n a m  zos taw iły  s p e łn io n e  rewo- 
lu cy e ,  chciel i  pog rążyć  Po lskę  w za b u rz e n ie  bez  celu i w ędz i­
d ł a ,  w  k tó re m  m assa  zaledwo w yszła  z dz ies ięciowiekowej 
n o cy ,  b y ł a b y  zaraz p o w o łan a  do w sze c h w ła d z tw a  k rad z ieży ,  
m o r d u  i pożogi. P o c z e m ,  po tw arcy  nas i ,  ab y  zyskać  jaką  taką 
w iarę  u p ły tk ich  u m y s łó w ,  umyśli l i  wynieść  w łasn em i  r ę k a m i  
tę  po tw o rn ą  m iesz an in ę  am b icy i  i h e ro s t r a ty z m u  do  zaszczy tu  
teoryi  e k o n o m iczn e j  i s p o ł e c z n e j , k tó rą  w b ra k u  definicyi 
z rozu m ia ln e j  , ochrzci l i  tym czasow o k o m m u n iz m e m .  N ie  
umieli  oni nadać  inszego nazwiska naszej  D em okracy i  w o ju ją ­
cej ,  jak  nazwisko w id m a ,  ażeby  p o d b u rz y ć  p rzec iw  niej g łu p ie  
u p rzed zen ia  wszystk ich  o b o ję tn y c h ,  k tó rzy  nie  będą mieli  
wcale odwagi i d o b re j  w iary  zapytać się w oczy  o p raw d z iw y  
jej p ro g ra m .

C o do tej os ta tn ie j  p o lw a rz y ,  od dzies ięc iu  j u ż  la t  na  r e ­
w o lu c jo n is tó w  polskich tak szczodrze  r z u c a n e j ,  zdaje  n a m  się, 
że o n a  zas tąp iła  z u p e łn ie  w p rz eś lad o w an iach  n o w ocze snych  
ro le ,  ja k ą  w nich  p rzez  ś re d n ie  wieki o d g ry w a ły  oska rżen ia  o 
czary  i cza rn o k s ię s tw o .  T en  k o m m u n i z m ,  k tó re g o  j a k  owej 
m iłośc i  L a ro ch e  F o u cau ld ’a ,  n ik t  nie  d o s t r z e g ł ,  a o k tó ry m  
każdy m ó w i ,  s ta ł  się s te reo typow aną  z b ro d n ią  tych  w szystk ich ,  
k tó ry m  m ożebne j  i w y t łu m a c z a ln e j  dowieść n iep o d o b n a .  
Niech  spisek dokaże  swego, jak im k o lw iek  k o s z t e m , —  to tylko 
p rz e m ia n a  h i s to r y c z n a ;  ale n iech  się nie  u d a ,  t a k ż e  n aw e t  
nie  pozostawi śladu w idz ia lnego  dla  m ikroskopu  wszystk ich  
waszych  śledz tw , — to j u ż  coś da leko  ważnie jsze ,  —  to k o m ­
m u n iz m  z p iek ła .  U z b ró j  się w liczbie  6 ,  7 ,  8 , 0 0 0 ,  j a k  
w 1831  ; p rz e s tą p  g ra n ic e ;  b ij  sie rok  c a ły  p rzeciw  n a jw ie r ­
n ie jszem u sp rzy m ie rzeń co w i  1’russ ( a lbow iem  w szyscy ,  P a n o ­
wie, w iecie  iż takie b y ły  n a ten cza s  s tosunki  tych  d w ó c h  m o ­
c a r s tw ) ,  —  to tylko ro s l r z e p a n ie  p a l ry o ty c z n e ;  a le  z a m ie rz  
sobie takież sam o ros trzepan ie  n ie  w ykonaw szy  go ,  w epoce 
w k tóre j  na jg roźn ie jsza  rew o lucya  polska p o w in n a b y  m nie j  
was n iepokoić ,  niż  n a jczu lsze  um izg i  M oskw y ,  —  a zaraz m i a ­
r a ,  de l in icya  w ys tępku  z g u b i ła  s i ę . . .  J a k ż e  to nazyw a c ie  w j ę ­
z y k u  p r a w n y m ?  N azw ijc ie  j e  n a c h y b i - t r a f i  k o m m u n iz m e m ,a  
n ie o m y l i c i c  się ni m n ie j  ni w ięcej ,  tylko o ty ł e  jak  owi sędziowie 
T e m p la ry u s z ó w ,  J o a n n y  d ’A rc  i m arsza łk o w e j  d ’A n cre .  R e ­
fo rm a  d o k o n a n a ,  —  to eko n o m ia  p o l i ty c z n a ,  p raw odas tw o ,  
a d m in i s t r a c y a ;  r e fo rm a  w s ło w a c h ,  w ży czen iu ,  w r y s u n k u ,—  
to k o m m u n iz m .  K ra d z ie ż  d o p e łn io n a ,  zabójs two dow iedz ione ,  
z a b ó r  p rzy zw o lo n y ,  dzies ięć,  dw adzieśc ia ,  tysiąc w y s t r z a łó w ,  
—  to n i c ;  ale m a rz e n ie  o tćm n ic ,  to da leko  g o rsze ,  zw ła ­
szcza  jeżeli  n ik t  nie  m oże  znaleść  racy i  i klucza k tó ry c h  ono 
n je m a f  io k o m m u n iz m .  P anow ie ,  wy to d o b r z e  w iec ie !

G d y  ten  d z iw aczny  w y ra z ,  p rzez  każdego z nas  inaczej  r o ­
z u m ia n y ,  zab łąka  się do  jakiego u rzęd o w eg o  a k tu  oska rżen ia ,
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jak do lego który m am y przed oczyma, przynajmniej można 
go zapytać, czego od nas chce, jeśli nie o to co znaczy. Ale o 
co pytać, Panowie, i co odpowiedzieć na oskarżenia bezimien­
ne, jakie prokuratory oszczerstwa nabazgrały  na drzwiach n a ­
szych więzień i na wierzchołkach naszych szubienic?  Po trze-  
bujęż wam przytaczać wszystkie paszkwile niegodziwe, g łup ie  
lub b lachę, które służyły  za przewodników, za dom niemania,  
za natchnienia badaniom śledztwa?  Potrzebujęż objaśniać 
was o in tenc jach  zawarty ch w nazwach ; demag >gi i  kommu- 
n iś c i , których pewni pisarze niemieccy dla posłariników De­
m okrac j i  Polskićj nie szczędzą? My demagogi? wielki Boże! 
jak gdyby wszelka rewolucya mająca świadomość swojch p rze ­
znaczeń, mogła  być czem innem jak nie najwyższym ładem , 
jak nie prawem w szyku bojowym, jak nie dyktaturą s tronni­
ctwa którego jest  dzie łem ! My kom m uniśc i?  Jeżeli wyraz ten 
znaczy coś innego, niż pretext do pastwy dla Sfinksa czatują­
cego nad grobem Polski,  to zapewne zespolenie tego co się 
m a.  Otoż, Panowie,  wiecie dobrze, że już nic nie mamy jako 
państwo, jako naród n i jak o  społeczność, ponieważ wszystko- 
ścic nam zabrali .  Chcąc przeto oskarżać nas o ów kom munizm, 
poczekajcież przynajmniej,  byśmy wam odebrali to,  czem byś­
m y  się spolić mogli .

Nie, Panowie, nigdy nasza Dcmokracya wojująca nie skom­
promitowała dobrego swego prawa, naprzykrzaniem się fortu­
nie, Wymaganiami zbytniemi,  napieraniami bezczelnemi,  ka­
prysami nicurzeczywistnialnemi.  Dcmokracya polska nie w y ­
stawiła nigdy patryotyzmu narodowego na p;óby niepodobne, 
albowiem to czego pragnie i czego się spodziewa, tego pragnie 
i spodziewa się mocno i szczerze.

A nasamprzód, jakikolwiek jes t  ów ideał któremu ku dem o­
krac ja  la dążyć założyła sobie przez nieznaną jeszcze glebie 
rewolucji  narodowej, nigdy ona nic myślała przyjść do tego 
ideału przez ten sam idea ł ;  to jest źe zrozumiała bardzo do­
brze z jednym  z najrozsądniejszych i najpraktyczniejszych 
publicystów nowoczesnych , iż to co daje wolność, nie jest 
jeszcze wolnością.  Po macierzyńsku zrezygnowana na odłoże­
nie owocu swego dla szczęśliwszych pokoleń, Dem okrac ja  n a ­
sza upodobała  sobie w cierniach, i nie chciała też bynajmniej 
zysków przyszłości poświęcić na korzyść niecierpliwości obe­
cnych. Odkupicielka p ra w a ,  lecz zgrzędria i przez to mało 
lubiona, nie łudziła  kraju zwodniczemi marzeniami,  ale prze­
c iwnie  przestrzegała nieustannie naród, aby złożył wszystkie 
swoje prawa na niemiłosiernym ołtarzu  obowiązków. Nie taiła 
przed n im, że aby się stał si lnym, wolnym i wszechwładnym, 
potrzeba m u  najprzód zahartować się w przeciwnościach, pod­
dać się niewolniczo regulaminowi i wyćwiczyć jak stary bata­
lion.

Chciejcie tylko, Panowie, zbadać wszystko cośmy od dzie­
sięciu lat powiedzieli , napisali i zaszczepili; a zobaczycie,  że 
rewolucya, uważana przez demokracyę naszą nietylko jako 
środek przejściowy usam owolnienia , ale zarazem jako naj­
wyższa synteza wszystkich woli i wszystkich potęg publicz­
nych, musiała być tem samem bardzo mozolną i ciężką próbą, 
a n e zaś zgoła jednym  z owych krwawych sza lów ,  w jakie 
wpadają czasami społeczności zepsute, by jakim bądź sposobem 
wyrwać się hypokondryi starości.

Badajcie, Panowie, z dobrą wiarą nasze doktryny, a odkry­
jecie, żc to przez wszystkie wymagalności wojny prawdziwej, 
regularnej i wytrwałej,  massy m iały  się ochrzcić  i wznieść do 
poczuflia obowiązkowi praw obywatelskich.

Badajcie, szukajcie jeszcze, a znajdziecie żc to pod nieprze­
partym naciskiem jedynej a dyktatorskiej władzy, m iał się wy­
robić mechanizm istotnie centralizacyjny naszej administracyi 
republikanckiej.

Badajcie p re c z , nie ustaw'a jcic , a dostrzeżecie z zadziwie­
niem może, że to przez zawieszenie wolności osobistej, niepo­
dległości prowincjonalnej i wszystkich zboczeń myśli, wszech- 
władztwo to rewolucyjne m iało  zreasumować wszystkie wole 
w jeden n iezłomny pęk, aby odbudować na raz społeczność i 

. '  państwo jednolite  z rozpierzchłych szczątek, które  zamiastOj- 
czyzny błędy ojców naszych w puściznie nam zostawiły.

Owoż, widzicie Panowie, przez jaki surowy spółudzia ł  wszyst­
kich wiar, wszystkich opinii i wszystkich interesów we spólnej 
ofierze, wszystkie te różnorakie potęgi m iały sobie zdobyć p ra ­
wo obywatelstwa w oswobodzonem państwie.  Gdzież więc wi­
dzicie anarchiję , demagogiję, ru inę  społeczną w naszym pro­
gramie rew olucyjnym ? Je s t -że  to, powiedźcie Panowie, ową 
utopią, co dla pocieszenia swego odepchnięcia, golowa jest 
spotwar yć świat rzeczywisty; ową świerzbiączką wulkaniczną, 
co nie myśli jak o wyrzuceniu swój lawy, nic troszcząc się o 
to co na niej spodoba się Panu Bogu zasiać ?

A jeżeli zaś nasi potwarcy, zostawując ob łudnie  na boku te 
zasady, od lat tylu przez Demokracyę Polską ogłoszone i stre- 
ściwione przynajmniej co do myśli, przez insty tuc ję  Rządu 
Krakowskiego, napotkali pod ług  swego rozumienia,  inne  sym- 
ptomata w nicszczęśliwem naszem usiłowaniu ,  — to nie nasza 
w tem, ale ich w ina ;  boć to jest rzecz tych co szukają, szukać 
z dobrą wiarą.

Taki jest  duch dzia łań Demokracyi Polskiej na Kraj.  W ia­
domo znów św ia tu ,  że ź ródło  wszelkiej propagandy politycz­
nej i społecznej dla Polski pozbawionej bytu jako państwo, 
leży w Emigracyi .  E m ig rac ja  przeto odpowiadać musi za do ­
ktryny jakiemi zasila patryotyzm krajowy, i za ich następstwa. 
Kraj,  w tym rozlrysku światła  i c iepła,  odgrywa rolę zupełnie  
bierną.  Jest  on zwierciadłem ale nie pracownią propagandy. 
Tak samo się ma z wszelkiem sprzysiężeniem, które nie jest 
czem innem , jeno propagandą skoncentrowaną na jeden punkt ,  
na oznaczone ognisko odbicia. Należy więc wiedzieć,  czy 
chcecie, Panowie, obwiniać zwierciadło o to, że odesłało do 
ogniska wybuchu światło, które na jego powierzchnię rzuciła  
propaganda demokratyczna i rewolucyjna Emigracyi.

Uważcie naslępnie, że tylko Emigracya zdolną jest,  przez 
niepodległość swego położenia,  nietylko do wyrobienia i roz­
postarcia teoryj rewolucyjnych, ale także do zastosowania rze­
czywistego tych teoryj w celu powstańczym, dopóty, dopóki 
nie okaże się na powierzchni Kraju jakabądź armia.  Aż do 
owćj chwili , żywioły rewolucyjne narodu spoczywają utajone 
w jego łonie , bez zmysłów czynnych, bez środków porozu­
mienia się do powstania. Nie zetknięte z sobą, spółczujące ale 
odosobnione, szukające się po omacku pośród ucisku i c iem no­
ści czujnego ciemięztwa, nie mogą zgodzić się na nic bez po­
średnictwa tej samej Emigracyi ,  która już  dała  im ideę i p o ­
kusę roboty.

Jakoż, do początkowania Centralizacyi, a następnie do re ­
gularnego pośrednictwa jej wysłanników, a nie zaś do rozmai­
tych stowarzyszeń miejscowych, literackich, dobroczynnych 
lub ekonomicznych, których akt oskarżenia się czepia, należy 
się odnieść, aby uchwycić sprzysiężenie ocenialne i odpowie­
dzialne. Poza knowaniami Emigracyi Demokratycznej, jest  
naród cały, burzący się pod ja rzm em  i wiecznie badający 
Fo r tu n ę ;  jest gorące pragnienie i są nieokreślone wysilenia by 
powiązać łańcuch życia publicznego, zerwany rozbiorami;  
jes t  jednem  słowem, sprzysiężenie oderwane nadziei i żalów, 
parujące ze wszystkich poranionych organów O jczyzny; —  ale 
nie ma zgoła wątku do processu ,  tylko do prześladowania. 
Istotnie , odłóżcie na stronę udział Emigracyi w ostatnich dzie­
sięcioletnich poruszeniach Polski, —  a wnet zgubicie wszelką 
miarę ocenienia i definieyi dla reszty. O co właściwie obwi­
nia wasze prawo? Gdzie czerpiecie żywioły oskarżenia? Jakie 
są wasze racye różnicowe między patryotami uwięzionymi a 
nieuwięzionymi ? Dlaczego 250  oskarżonych, a nie 2 ,5 0 0  lub 
2 5 ,0 0 0 ?  S łowem , kogo, Panowie, nazywacie sprzysiężonym 
w narodzie ,  gdzie wszyscy konspirują tym lub owym sposo­
bem, ale gdzie nikomu jeszcze wasza surowość powściągająca 
nie dozwoliła swego dokazać?

Nie, Panowie, nie było  między patryotami Polski pod pano- 
maniem pruskiem sprzysiężenia w sensie dokładnym i zrozu­
m ia łym , jak wymaga wszelkie prawo, jakkolwiek bądź surowe 
i nietolerujące, aby karać m og ło ;  co zaś do tego, co Akt os­
karżenia , w  braku znajomości naszych obyczajów publicznych, 
tak zowie, to jest  nie co innego, jeno lentno ciągłe, nieustan­
ne ,  konieczne, niezadowolnienia nieodłącznego od wszelkiej



niewoli, to, swoją fatalnością i rozległością, wymyka się wszel­
kiemu środkowi prawnemu śledztwa i t łumienia .  Jest  to coś 
jakby  historya, jak  dram at polityczny, jak romans społeczny, 
czasem wesoły,  często okropny ,  zawsze dolegliwy; jest to 
wszystko co chcecie ,  P anow ie ,  ale to wcale nie jest p ro­
cedurą .

Jak  oszacować, bądź co do liczby, bądź co do stopnia 
względnego przewinienia,  nieskończone rodzaje wzburzenia,  , 
z których się składa sprawa Polska? Niejest-że widoczną, że, [ 
aby to wzburzenie  chroniczne,  nieuleczalne, m ogło  być wy- I 
rażone przez wasz term om etr  p ra w n y ,  potrzeba m u było 
wprzódy objawić się przez akta widome i zakreślone? Nie na* 
leżałoż np. iżby zbiorowiska nakreślone na planie Centralizacyi,  
by ły  się ziściły, lub przynajmniej były próbowane w stopniu 
oszacowalnym dla waszej zem sty ?  Wówczas, moglibyście byli 
zrobić przegląd rzeczywistych żywiołów sprzysiężenia, poli-  
czyć jego siły, wytknąć palcem prawdziwych patryotów, tak 
katowi jak śmieszności właściwą część wydzielić; boć zresztą, 
wiecie Panowie, że w dniu próby dziwne się robią przemiany 
między różnemi kategoryami tego samego pa tryotyzmu, i że 
w owych trudnych chwilach, dosyć dwudziestu czterech go ­
dzin by zmienić zupełnie  swój porządek bitwy.

Uważano podobno za lepsze zapobieżyć powstaniu j a k  t a ­
kowe przytłum ić .  Bardzo to po chrześc iańsku, Panow ie ,  
wszakże pod warunkiem, którego nikt z was zapewne nie m y­
śli zaprzeczać ważności , że pomyłki,  niepewności, przesady, 
niegodziwości środkówprzezorności,  nie przewyższą surowości 
środków przy tłum ien ia  samego. Otóż wykażę, że to właśnie 
jest  przypadek w  który was zapędziła gorliwość zapobieżnicza 
urzędników Księstwa Poznańskiego i Pruss-Zachodnich.

W ogólnośc i , gorliwość ta niewczesna otrzymała w skutku 
wątpliwem dla was to, co powstanie rzeczywiste byłoby zro­
biło  prostem i jasnem jak czyn : to iest, żedw ie  te prowincye, 
przeznaczone jedynie do zaawansowania nam pierwszych ko­
sztów wyprawy przeciw panowaniu moskiewskiemu, nic miały 
co robić z przysieżeniem miejscowem. Rzeczywiście, oczeki- 
wały one bez żadnej właściwej sobie o rgan izacy i , iżby ajenci 
i officerowie żądani z Emigracyi na ten wyłączny cel, p rzy­
byli wybrać,  zgromadzić i zabrać konlyngens powstańczy, jaki 
Centralizacya słusznie lub niesłusznie rachowała z nich wy- 
dostać. Na miejsce tego czynu, przystającego lub nie do barek 
waszego tłum ienia ,  o co mniejsza, ale względem którego ża­
dne prawodawstwo nic mogłoby się ani wahać ani pomylić ,gor­
liwość zapobieżnicza urzędników pruskich owych dwóch pro- 
wincyj,  podstawiła straszne i nicrozwikłalne podejrzenie. 
Teraz,  Panowie, skazani jesteście na wahanie się i błąkanie 
bez końca, jak  to już śledztwo wahało się i błąkało blisko 
przez dwa lata.

W szczególności, taż sama gorliwość, ta nieomylność żan- 
darmska o trzymały  w wypadku przewrócenie całej hierarchii 
sprzysiężniczej (ponieważ patryotyzm znaczy u was sprzysię- 
żenie), tak że pozostała w cieniu i spoczynku jćj strona prze­
znaczona na ogień, do dzia łania, a wam wpadła  w oczy tylko 
cząstka oderwana przypadkiem od swojej strony śliskiej a spo­
kojnej.  Po jakich-że to cechach, po jakich znakach, oskarże­
nie wasze rozpoznaje konspira torów przed próbą wybuchu?

Ci, powiada, złożyli przysięgę posłuszeństwa Centraliza­
c y i ;  lecz, jeżeli pamięć mię nie m y li ,  trzy lat temu sama Pol­
ska pruska liczyła takich sprzysiężonych 3 , 6 0 0 ;  w przeciągu 
dwóch lat, liczba ich zapewne wzrosła w stosunku bliskości 
powstania. Dlaczegóż nie widzimy tej falangi sprzysiężonej 
obok nas na tych ławach czyscowych ?

O w i ,  znalezieni byli w posiadaniu publikacyj Emigracyi 
Demokratycznej ; — sprzysiężeni. Kiedy t ak ,  to jakże nazy­
wacie tych, którzy nieczekali  odwiedzin kommissarza by rzu ­
cić swoją bibliotekę w o g ień?  a tych, dla których publikacye 
Centralizacyi nie są dosyć rewolucyjne? i tych ,  którzy nie 
czytają nic zgoła, aby sobie nie zepsuć energii ?

Inni,  mieli wyrzec słowa zemsty przeciw osadnikom nie­
mieckim , słowa pogardy przeciw żydom , słowa groźby p rze ­
ciw twierdzy poznańskiej , słowa gniewu przeciw swoim lan-

d ra lo m ,  słowa braterstwa do chłopów, słowa wsparcia dla 
religii katolickiej, słowa pożałowania dla całości jRzcczypospo- 
l i te j ,  słowa wszelkiego rodzaju i wszelkiej intencyi : —  sprzy. 
siężeni. J ednakżeC ezar ,  który się znal lepiej na sprzysiężonych 
jak którykolwiek prokurator-jeneralny, nie obawiał się nigdy 
innych, tylko tych co nic zgoła nie gadali.

P o te m ,  idą posiadacze b ro n i ,  a m u n ic y i , materyału po­
wstańczego. Przypatrzcież się tedy dobrze,  Panowie ,  czem to 
ci zuchwalcy chcieli wywrócić koalicję  M unchen-Gratz’ka ! 
Cacka od zabawy,polowania,  z by tku ;  graty niezrozumiałe jak 
oskarżenie które mają udowodnić; ilości prochu lak wielkie, 
że sami posiadacze nie mogli ich odszukać aby je  zniszczyć 
przed zblizającemi się rewizjami dom ow em i: kawałki ołowiu 
odwiedzione naumyślnie od spokojnego swego u ży tk u ,  na za­
b icie ,  nic pruskich żołnierzy, lecz tylko argumentów obrony; 
kije o dwóch końcach, jak wszelkie kije ; drzewce na lance, 
mówi akt oskarżenia ; drzewo na o p a ł , powiada oskarżony. 
P o te m , obok tego wszystkiego, kilka rzeczywistych broni, 
trocha prawdziwej am unicy i;  lecz niezawodnie należących do 
kogoś, co n ie z łe g o  o nich nie m y ś la ł ,  i co je  wystawił na 
pokaz dlatego tylko że nie podejrzywał,  aby go podejrzywano 
iż chce ich użyć. Dziwni sprzysiężeni! Osobliwe dowody zbro- 
dni 1

Zapewne, żegdyby  powstanie m iało czas w ybuchnąć ,  owa 
broń mogłaby się była  pokazać pomiędzy in n e m i ;  ale ni 
mniej ni więcej tylko tak, jak te wszystkie którychście wcale 
nie o d k ry l i , jak l e ,  któreście zostawili przy  ich właścic ie­
lach, jak te. których by nam były dostarczyły składy landwe- 
ro w e ,  sklepy puszkarzy i kon trabanda;  ani mniej ani więcej,  
wreszcie, tylko jak kosy, widły ,  jak to wszystko co tnie, prze­
bija lub zabija. Lecz znów, dlaczegóż nie powyrywano wszy­
stkich cierni i wszystkich płotów z powierzchni Księstwa P o ­
znańskiego, pod pretekstem że w przypadku powstania, m o ­
głyby  zawadzać szarżom kawaleryi ?

Rozporządzenia naszego planu powstańczego okazują dosko­
nale , że liczyliśmy głównie na zdobycz nocną jakiego składu 
wojennego,  nie zaś na wybierki żelaztwa zardzewiałego, aby 
uzbroić  bądź wyprawę z zaboru pruskiego, bądź ochotników 
jakichby ta wyprawa poruszyła  w Królestwie Polskiem. Lecz 
zresztą, jeżeli żadną miarą nic chcecie ,  zostawić żelaztwa 
owego bez jakiegoś użytku ; niechże przynajmniej ono nie s ł u ­
ży do wskazywania za sprzysiężonych tych , u k tórych je  zna­
l e z i o n o ; bo tym sposobem należałoby rzucić oskarżenie prze­
ciwko wszystkim kramarzom rupieci w Polsce pod panowaniem 
pruskiem.

Oto są jeszcze inni,  którzy się rzucili 'głową naprzód w nie­
bezpieczeństwo. Prawda!  lecz wiecież dlaczego?Dlatego w ła ­
śnie, że wcale ide konspirowali;  bo gdyby byli mieli najmniej­
szą p rak tjkę  , najmniejsze doświadczenie sprzysiężeri , nieza­
wodnie nie byliby tak skorzy. Macież ich karać srożej jak 
owych, co konspirując przez 12 lub 15 lat, uniknęli k łopo tu  
tych szlachetnych roztrzepańców przez (o, że wycofali zręcznie  
swą stawkę z gry w chwili gdy, ci swoją tam kładli? — \cKtó- 
rzyż to są ci ostrożni ludzie ,  zapytacie mię aby nie zostawić 
zazdrosnych? — Są to ci wszyscy, co nazajutrz po zwycięz- 
twie byliby przyszli żądać nagrody weteranii  patryotycznćj ; 
dozwólcie nam więc wprzód , Panowie, jeden dzień zwyciez- 
tw a ,  a nazajutrz wymienimy ich wam wszystkich w naszym 
dzienniku rządowym.

Oto nakoriiec, o s ta tn i , ale nieomylny znak uczestniczenia 
sprzysiężniczego, —  dla oskarżenia, wiadomość o spisku. Nie 
ma wątpliwości, że w tym razie ju ż ,  możnaby beż żadnej ry .  
zyki oskarżyć cala ludność Polski pod panowaniem prusk iem , 
zwdaszcza wszystkie małoletnie dzieci i kobiety; bo jeżeli po­
trzeba znać rzecz żeby o niej mówić , nigdy sprzysiężenie nie 
było  wiadome powszechniej i wcześniej. Zawsze jednak Pan o ­
wie, potrzeba wam będzie zdefiniować lepiej samo sprzysięże­
n ie ;  bo w stanic obecnym jego dełinicyi, wiadomość o niem 
nic zgoła nie t łumaczy, i oskarżenie przez to na krok dalćj 
nie postąpiło.

Dosyć wam powiedzie Panowie ,  że akt oskarżenia chac na
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przebó j  znaleść sprzyś iężen ie  n a m a c a ln e  i u o rg an izo w an e  
w  k r a j u ,  p rzed  chw ilą  oznacz oną  do w y b u c h u ,  m u s ia ł  k o n ie ­
czn ie  p o m in ą ć  1 9 / 2 0  rew o lu cy o n is tó w ,  by le  sobie odw etow a!  
na gars tce  w y b ra n y c h  , k tó rzy  się dziw ią  n ie  bez p ew n y ch  ra-  
eyj,  skąd im  taki  zaszczyt.

Ten  zaw ód sta!  się n i e o c h y b n y  od c h w i l i ,  ja k  ś le d z tw o ,  za­
m ias t  og ran iczy ć  się do  a jen tów  b ezp o ś re d n ic h  G en tra l izacy i ,  
do  je j  w y s ła n n ik ó w  i do p lan ó w  p rzez  n ią  za rz ą d z o n y c h ,  za- 
b ł ą k a ło  się w żyw io ł  n ie p e w n y ,  bez  dna  , k tó ry  jes t  n a ro d e m  
c a ły m ,  lub  też n iczcm  zgo ła .  M y nie  w ą tp im y  b y n a jm n ie j ,  
żeby la  m g ła  ża ło b y  i żalów, co ob leka  m ę k ę  P o l s k i ;  żeby ta 
a tm o sfe ra  p e łn a  b u r z , p o w s trz y m y w a n a  j e d y n ie  nacisk iem 
g w a ł tu  m a te ry a ln e g o ;  n ie  w ą tp im y ,  m ó w ię ,  żeby  to wszystko 
nie  b y ło  się zs iadło  , n ic  p r z y b ra ło  postac i  i ro z m ia ró w  z rozu -  
m ia ln y c h  dla  waszych p ra w ,  w d n iu  p ow s ta n ia .  Lecz aż  do tąd ,  
nie  m a  z g o ła  m a te r y a łó w  do p ro cessu  w t e r n , co nazyw acie  
sp rzy s iężen iem  K sięstw a P o zn ań s k ieg o  i P ru s s  Z a c h o d n ic h ,  
. lest tylko powód do rozwagi dla m o c a rs tw a  , k tó re  pow stan ie  
an l i -m o sk iew sk ie  tych  d a w n y c h  prow incy j  Po lsk ich ,  b y ło b y  
w y b aw i ło  od najdo leg l iw szych  niespokojów na p rzy sz ło ść .

« J e d n a k ,  od rzecze  pan  p r o k u r a t o r  k ró lew sk i ,  ja  nic  m ogę  
odejść z p ró żn em i  ręk am i  n ie  po tępiwszy n ikogo. S p r z y s i ę -  
żen ie  b y ło  ; po t rzeba  m i ,  żeby  b y ło .  » —  Go ! toć ich  n aw e t  
dw a b y ło ;  tylko, j ed n o  j e s t  u ję ln e ,  a d ru g ie  nie ,  a wasz b łą d  
w tern, żeśc ie  chcieli  p om ieszać  j e  r a z e m ,  skąd lo icznie  wy­
nika,  że  ob y d w a  n a raz  w a m  się w ym yka ją  : sp rzys iężen ie  
p r a w d z iw e ,  sp rzys iężen ie  Polski ca łe j  o s ła n ia ją ce  j e s t  sp ray -  
sjężcnie  E m i g r a c j i  D e m o k ra ty c z n e j .

O ddz ie lc ie  tylko od tej  g m a t w a n i n y ,  d z ia ła n ie  p e w n e ,  
u z n a n e  za sk u te c z n e ,  a jen tów  C e n tra l izacy i ,  a p o c h w y c ic ie  to 
wszystko ,  co m a ją c  odpow ied z ia ln o ść  i c h a ra k te r  rzeczyw is ty ,  
m oże samo nasycić w aszą  zem s tę ,  i nadać  podstaw ę  ro z u m n ą  
p rocesow i.  A t tak u jc ie  p ro p a g a n d ę  i pose lstwa rew o lucy jne  
E m ig ra c y i  D e m o k r a t y c z n e j ; p rz y c z e p c ie  się do je j  p i sm ,  je j  
p o w ie rn ik ó w ,  je j  na rzędz i  rzeczyw is tych ,  je j  p lanów  pow sta­
nia  i k a m p a n i i ; og ran iczc ie ,  P an o w ie ,  wasze badan ie  do tej 
części czyste j  i usta lonej  o sk a rż e n ia ,  k tó ra  obw in ia  je j  n u r t  
n ie u s ta n n y  w  poprzecz  p row incy j  p o lsk ich ,  począw szy  od w y ­
cieczki p ierwszych jej p ra c o w n ik ó w ,  aź  do dn ia  k iedy  C e n t r a -  
lizacya w ko m p lec ie ,  okolona  40*»“ e m i g r a n t a m i ,  w oczeki-  
w anin  in n y c h ,  d o ty k a ła  na  chw i lk ę  z iem ię  o jc z y s tą ;  z a t r z y ­
m a jc ie  l a m  w asze  śledzen ie ,  — a p rzy jd z iec ie  do w y p a d k u .  
W ted y ,  jeżeli  po tęp ia jąc  te ka tegoryę  w in o w a jcó w , p o p e łn ic ie  
wielki b łą d  p o l i ty c z n y ;  p rz y n a jm n ie j ,  P a n o w ie ,  n ie  r o z p o ­
czn iec ie  waszej e ry  jaw nośc i  sądowej od n a js m u tn ie js z e j  p o ­
m y łk i ,  w jaką  k iedy k tó ryko lw ie k  b ą d ź  t r y b u n a ł  m ó g ł  popaść .

Ali ! P an o w ie ,  jeżeli  to jes t  ko n sp i ro w ać ,  z ło rz e c z ą c  g w a ł ­
towi,  zd z ie r s tw u ,  p o tw arzv ,  p as tw ien iu  się n ie l i to śc iw em u  
i g ł u c h e m u  m o cn eg o  n ad  s ła b y m  ;

Jeżeli  wasza zem sta  k a rn a  ściga p r z y k rę p o w y w a n ia  się do 
wszystk ich  szczątek w iecznego  rozb ic ia  ;

Jeże l i  to j e s t  u czes tn iczy ć  w sp rzys iężen iu ,  że konając, od 
lat 8 0 ci" na k r z y ż u ,  po jen i  żó łc ią  i o c te m ,  n ie  m o ż e m y ,  jak  
C h r y s t u s ,  ni zs tąpić  do  sp o c z y n k u  o t c h ł a ń ,  ni się p r z e m ie ­
nić  na  g ó rze  p rz y sz ło ś c i .

Jeże l i  to je s t  z b ro d n ią  k r a j u ,  w y d o b y w ać  się wszyst- 
kicmi w ładzam i , jak iem i Róg o b d a rzy ł  n a js ła b sze  żyjątka , 
z n ieznośne j  m ęki w k tó re j  nas zg n ęb io n y ch  t r z y m a ją  kongressa ,  
b y śm y  S ię  w zajem  nie pożarli  z w ściek łośc i  i ro z p a c z y ;

Je ś l i  o b ro n a  swojego życia  i p raca  oko ło  swego w y s w o b o ­
d z e n ia  , p ro w a d z ą  w k a jd a n y  i na ś m i e r ć :

N o !  to ta k im  s p o s o b e m ,  nie  m y  sami ty lk o ,  ale Polska 
ca ła  k o n sp i ru je .  S p ro w a d ź c ie  więc ca łą  Polskę p rzed  te kra-  
t k i ;  p rz y p ro w a d ź c ie  tu  w s zy s tk ich  św ię tych i wszystkich b o ­
h a te r ó w  n a s z y c h ;  p r z y p ro w a d ź c i e  to wszystko  co d r ż y ,  to 
wszystko co ję c z y ,  to  wszystko  co z ło rzeczy  dn iow i swego n a ­
rodzen ia  i w n ę t r z n o śc io m  swoje j m a t k i ,  n a  ty m  szerokiem  
obszarze  niewoli k tó ry  nazyw a ją  P o lsk ą ;  r o zp rz es t r zeń c ie  
śc iany  tej izby  na cz tery  k ra ń c e  ś w ia t a ;  a lbow iem  wszędy 
kości Polaków po leg łych  za odk u p ien ie  swoje j O jc z y z n y ,  w o ­
ła ją  o sp ó łn ików  i m ś c ic i e l i !

T a k im  p ra w e m  , czyliż n ie  k o n sp i ru ją  w szyscy,  i dziecko 
co s łu c h a  powieści  o rzezi  H u m a n ia  i P r a g i ,  i s ta rzec  co 
m u  ją  o p o w ia d a ,  i ci co p am ię ta ją  j a k  wasi ojcowie przyszli  
r az ić  naszych  z ty łu  n a  p o lach  S zczekoc ińsk ich  i W olskich ,  
gdy ci zas łan ia l i  p rzysz łość  Niem iec  i E u ro p y  p rzed  w ylew em  
M oskwy ? Gzyliż także n ie  z b u n to w a l i  się c i ,  co  u m ie l i  u m k n ą ć  
p rzed  toporem  Szeli  i s z u b ie n ic ą ]S ie d le c k ą ? Są-li  czy  n i e ,  
w inn i  zd rad y  k r a ju  ci w szyscy ,  co  n ie  zwątpil i  je szcze  o 
spraw ied l iw ości  Boskiej , i co appe lu ją  od t r y b u n a łó w  z i e m ­
skich do t r y b u n a ł u  jego  św ię ty ch  ob ie tn ic  ? A jeżeli  tak jes t ,  
to dlaczegóż lak m a ło  k o n sp i ra to ró w ,  b u n to w n ik ó w ,  zd ra jców  
k ra ju  w tej i z b i e ?  Gdzież są inni  ?

Ś led z tw o  zapuśc i ło  na  chw ilę  swe sieci  w rzekę  n ie z m ie rn ą ,  
n iew y sy ch a ln ą ,  n ie z g ru n to w a n ą  naszego w z b u rz e n ia ,  by s ta m ­
tąd  w yd o b y ć  na  los 2 6 0  z ia rn  p i a s k u ,  k tó re  sp o d o b a ło  się 
o ska rżen iu  w ynieść do zaszczytu m ę c z e ń s tw a ;  i wy, P a n o w ie ,  
sądzic ie ,  żeście  się nareszcie  d obra l i  do  tego z ła  p iek ie lnego ,  
r a d jk a ln e g o ,  co m ą c i ło  jego  n u r ty  i z a c z e rw ie n ia ło ?

1 toż wy nie  w idzic ie ,  że  a b y ś m y  p ianą  k rwi naszej  i łez  
n aszy ch  nie  obryzg iw al i  b c z u s ta n k u  oblicza  św ia ta  c h rz e ś c ja ń -  
skiego, p o t r z e b a b y  w ysuszyć  sam o  ź ró d ło  tego w zb u rzen ia  ? 
A to ź ró d ło  k rw a w e ,  cóż to ono je s t ,  jeśli  n ie  r o z b ió r  naszej 
Ojczyzny ?  W ięc  cóż  znaczy  to m n ie j-w ięce j  2 6 0  z ia rn  p iasku  
dla  tych  n iew ysusza lnych ,  w iecznych  n as tępstw  tej s tarej c a ło ­
paln i  ? Gzyż się zm oże  stoletnią rew o lucyę ,  po ta r łszy  po niej 
gąb k ą  n a m o c z o n ą  w żó łc i  jak iegoś  tam  kodeksu  ?

Nie dz iw cie  s ię ,  P a n o w i e , jeżeli  p o w ta rz a m y  b c z u s ta n k u ,  
jeże l i  p o w ta rz a m y  aż do  us tan ia  t c h u ,  że nas k a rz ą  n ie  z p o ­
w o d u  naszego o p o ru ,  ale z pow odu  n ie w y n ag ro d zo n e j ,  srogiej  
k r z y w d y ,  jaką  n a m  w y rz ą d z a ją  od lat b l isko  s tu .  Ależ bo się 
podoba  bez u s ta n k u  zapom inać  o tćm  ; bo się chę tn ie  od w raca  
g ło w ę  by n ie  w id z ieć ,  że każde w s trząśn ien ie  k tóre  m io ta  P o l ­
skę, j e s t  j e n o  o db ic iem  k o n ieczn ćm  i n ieodp o w ied z ia ln em  
g w a ł tó w  d o k o n an y ch  na  n ie j ,  p rzez  też sam e m o c a rs tw a ,  k tó re  
t e m u  się dz iw ią .

Istota n a jb o jaź l iw s za ,  n a j łag o d n ie jsz a ,  k tórą  zechcesz  z a ­
dusić  pod nogą,  będzie  się s rożyć  p r zec iw  z n iw e c z e n iu ,  i z u ­
ży je  o s ta tn ie  siły by  się od e p rz e ć ,  kąsa jąc  to co ją  dusi  ; a  wy 
c h c e c ie ,  a b y  n a ró d  c a ły ,  aby  o lb rz y m  p o grzebany  żyw cem  
w t r u m n ie  z b y t  c iasnej ,  nie  w s trz ą s a ł  do os ta tn iego  t c h u  srogą 
deską  co m u  kaleczy  s e r c e ?  A lboż  to T y ta n y  śp ią  spoko jn ie  
pod g ó ra m i ,  k ló rem i  zazd ro ść  jo w isz o w a  p rz y w a l i ła  ich ro- 
spacz  ? Alboż to jes t  w iną  tych  b ie d n y c h  w y d z ied z icz o n y ch ,  
jeże l i  jęk  w iekow ego  ich  konan ia  , p rz e b i ja ją c  k ra te ry  g r o ­
b o w e , g łu sz y  czasam i ucz ty  a rys tok racy i  n i e b i o s ?

Jeżeli  j e d n a k ,  p o m im o  tych  w y ja ś n i e ń ,  t rw ać  będz iec ie  
w  b adan iu  nas  co do  is tn ien ia  sprzys iężen ia  k ra jow ego ,  ro d z i ­
m e g o ,  m y  je  zap rzeczać  b ę d z ie m y ,  a b ęd z ie m y  zaprzeczać  
z d o b rą  w ia rą ,  p o n ie w a ż  pod tą nazw ą  nie  m o ż e m y  po jąć  czego  
in n e g o ,  j e n o  s tow arzyszen ie  j e d n o l i te ,  okreś lone ,  so l idarne  i 
d z ia ła ją c e  w ła s n y m  p o p ęd em  w celu d o k ła d n ie  o z n a c z o n y m .  
O w o ż , żadna z n iez l iczonych  afiljacyj D e m o k r a c j i  P o l sk ie j ,  
k tó re  n u r to w a ły  Kraj  w szerz  i w z d łu ż ,  p rzem y k a jąc  się jak  
e c h a ,  jak  c ie n ie ,  n ie  no s i ła  na  sobie tych  c ech  z u p e łn y c h  
i u j ę tn y c h .  T w ie rd z im y  n a w e t ,  że  la w yrazis tość  p ro g ra m u  
i f o rm ,  by ła  dla  n ich  z g r u n tu  n iep o d o b n ą ,  z p ow odu  c z u jn o ­
ści c iem iężące j ,  i że d op ie ro  w d n iu  sa m y m  w y b u c h u  m o g ły  
się o n e  wcielić  rzeczy w iśc ie .  Go się tyczy o w ych  w s zys tk ich  
s tow a rzyszeń ,  j e d n y c h  e k o n o m ic z n y c h ,  d ru g ic h  d o b r o c z y n ­
n y c h ,  trzecicli  czys to-paradow ych  , w szystk ich  zresz tą  u b e z ­
p ieczonych  swoją j a w n o ś c ią ,  k tó re  Akt oskarżen ia  dysseku je  tak 
drob iazgow o i zawzięcie ,  to  tylko,  j a k  to wszystko  co w tćm  oskar­
żen iu  do tyka  sp rzys iężen ia  k r a jo w e g o ,  jes t  p e w n y m  ro d za jem  
dzies ięc iny  czyscow ej ,  w ybrane j  ś lepą  lo teryą  z ogólnej  massy 
naszych  zw yczajów  n a ro d o w y c h .  Jeże l i  te zw yczaje ,  te o b y ­
czaje, to p rzyw iązan ie  do naszych  t radycv j  to w arzy sk o ś c i ,  o s ­
karżen ie  zaczepiać c h c e ,  m o g ło b y  zna leść  coś lepszego n iż  ow e 
k luby  zabaw  i po lo w an ia ,  o k tó ry ch  je s t  m o w a  w p rz e d m o w ie  
Ak tu  oska rżen ia .  Z  resz tą ,  n iech  n a m  raz będzie  p o w ied z ian e ,  
że ta w y t rw a ło ść  o gó lna  naszej narodow ości  nazywa sie sp rzy-  
s ię ż e n ie m ,  a sp ó r  u p a d n ie  sam  z s ie b ie ;  ale w ów czas  oskar-
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żen ić  o s ta w ia ło b y  nas w sposób  daleko cięższy, bo sprzysiężo- 
n y c h  takiego ro d z a ju  w P o lsce ,  nie 2 6 0 ,  ale m i l io n y .  W idzic ie  
te d y ,  P an o w ie ,  że z waszem i ś ro d k am i  oszacow yw ania ,  m iara  
jes t  n i e p o d o b n a ,  i że  zawsze w y p ad n ie  a lbo  za nad to  dużo ,  
a lbo  za nad to  m a lo .

Je że l i  zaś sp rzys iężen ie  n ieus ta jące  j e s t  w ca łe j  P o l s c e ,  to 
s tąd  że  tam  je s t  n ieznośna  i n ie p rz e rw a n a  n iedo la ,  począwszy 
od chwili  jak  k’ap ry sy  ludzk ie  c h c ia ły  ro z łączy ć ,  poćw ier to -  
w a ć , zn iszczyć to co Bóg w sw oich  na jw yższych  w yrokach  , 
z ł ą c z y ł ,  s p o i l , ożywił  im ie n ie m  n ie ś m ie r te ln e m  N a ro d u  P o l ­
sk iego . T o  n ie  m y ś m y ,  P a n o w ie ,  w ynaleź li  Kongressa P e te r s ­
b u r s k ie ,  W iedeńsk ie  i M u n c h e n -G ra tz ’k i e ; to n ie  m y  p o ­
g rz e b a l i ś m y  tę Polskę up ad łą  pod  ugodam i n ie p o d o b n e m i  : 
n i e  żądajc ież  w ięc  od nas  r a c h u n k u  z k ło p o tó w  jak ie  w am  jćj 
m ę k a  z a d a j e ;  n ie  ró b c ie  ofiary odpow iedz ia lną  za t r u d y  i nie- 
zg ra b n o ść  d r ę c z y c i e l a ;  a  nadew szystko  n ie  w ie rzc ie  tem u ,  
byśc ie  p r z y t łu m i l i  k onw ulsye  tej m atk i  N ioby ,  po tęp ia jąc  kilku 
je j  sy n ó w  więcej '

Maż to j e d n a k  z n acz y ć ,  że j u ż  d la  waszej  zem s ty  n ie  m a  
poco  się schylić  w tych  s t r a szn y ch  m ę c z a rn ia c h  ? N iechaj  Bóg 
b r o n i ,  a b y ś m y  tak p rędko  z a p o m n ieć  mieli ów okrzyk z ł o ­
w rog i  •—  « Biada z w y c ięż o n y m !  » —  k tó ry m  p rzeznaczen ie  
ty le  ju ż  razy  ob u d zą  nas  z n a s z y c h  snów w olnośc i  ! T ak ,  P a ­
n o w ie ,  b iada  zw yciężonym  ! i my z ło ży m y  na leżny  w am  okup  
ro zb ic ia ,  bo to o wasze brzegi  s t rzaska ła  się łódka  nasza .

T ą  częścią  w am  n a le ż n ą ,  k tóre j  n ie  ch c e m y  w am  zap rzeczać ,  
je s t ,  jak  to j u ż  w y ja śn i łe m ,  ca la  s t rona  n a m a c a ln a  i n i e j a k o  
u rz ę d o w a  s p rz y s ię ż e n ia ;  je s t ,  p o w iedz ie l iśm y ,  d z ia ła n ie  E tn i-  
gracyi  D em o kra tyczne j  na  Kraj ,  w lem  c os ięod r io s i  do p ro p a ­
g a n d y  o d e rw a n e j ,  b ądź  do w y b o ru  środków  p rzeds ięw z ię tych  
do p ow s ta n ia ,  k tó r e m u  rząd  P ru s k i  w y b u c h n ą ć  p rz e sz k o d z i ł .

Każdy m u s ia ł  to ju ż  spos trzedz  , że  to także jed y n y  g r u n t  
t r w a ły  a k tu  o ska rże n ia ,  je d y n y  wypadek  ja sn y  i r o z u m n y  
s ie d em nas to - in ie s ięcznego  ś le d z tw a .  J a k o ż , p o m im o  wszy­
stk ich  usi lności  d o k ła d a n y c h  na rozszerzen ie  ko la  w iny po za 
te g r a n i c e ,  w szystk ie  p r z e s t ę p s tw a ,  k tó rych  nie  m o żn a  b y ło  
p rz y w ią z a ć  j a k im b ą d ź  sposobem  do tej pods taw y ,  upadają  
sa m e  z s iebie ,  i n ie  w y t r z y m u ją  na jm n ie jsze j  pow ażne j  k r y ­
tyk i .

L ecz  teraz  , gdy pożar  ju ż  sp ro w ad zo n y  do swego ogniska  i 
u w o ln io n y  od wszelkiej zw odnicze j  ł u n y ,  zobacz m y  jak i  m ia ł  
b y ć  p raw dz iw y  je g o  żyw io ł  w Polsce pod p an o w a n ie m  p ru -  
sk ie m .  I n n e m  i s ło w y ,  czego E m ig ra c y a  D e m o k ra ty czu a ,  która  
sam a odpow iedzia lną  j e s t  za w ypadk i  1 8 4 6  , c h c ia ła  od was 
r z eczy w iś c ie ,  bez p rzesa d y  i h y p o k r y z y i?

N a jp rz ó d ,  w y jd źm y  z tego tw ie rd z e n ia  dow iedz ionego  do s y ­
to śc i ,  żeC en tra l iza cy a  osądziwszy że by ło  je j  o b ow iązk iem  p rzy ­
spieszyć ro z t rzy g n ien ie  sp rzys iężen ia ,  w łaśn ie  aby zachować 
sw oje p o czą tk o w a n ie  d o k t ry n y  i dz ia łan ia  n a k r a j ,  wszystko to 
coby się p rzez  to p o c z ą tk o w a n ie  n ie  d a ło  zaabso rbow ać  , 
lud z ie ,  rzeczy i ideje ,  b y ło b y  się o b ró c i ło  w nic  w dn iu  p ró b y .
—  L e c z  na  c z e m  polega szczegó lny  c h a ra k te r  tego począ tko ­
w a n ia ?  To w am  ju ż  w iadom o z ak t  p r o c e s s u , k tó re  w tym  
w zględzie  są j e d n o m y ś ln e  :

l " 11 S p ro w a d z ić  c a ły  m e c h a n iz m  rządow y do d y k ta tu ry  
z b io row e j ,  k tó r a b y  o w ła d n ę ła  kraj p rzez  sw ych  u rz ę d n ik ó w ,  
w m ia r ę  j a k b y  go p rz e d  n ią  powstanie  u p rz ą ta ło .  2 re S p r o w a ­
d z ić  wszystkie t r a funk i  pow stan ia  do  j e d y n e j  f o rm u ły  wojny 
m assowej i d o ś ro d k o w ej .  3'* S p ro w ad z ić  i sk oncen trow ać  w y ­
p ad k o w ą  w szystk ich  s i ł  Polski pow s ta łe j ,  na  d w a ,  a jeże l i  b y ło  
p o d o b n a ,  na  j e d n o  z 3*11 m o c a rs tw  sp ó łz a b o rc z y c h  , z o s ta w u -  i 
j ą c  w j e d n y m  i d ru g im  p r z y p a d k u ,  P ru s s y  po  za  napaśc ią .

Ja k o  oczywiste  wnioski  tych 3 ch z a g a d n i e ń , sz ły  :
l 01* Pod  w zg lę d e m  a d m in i s t r a c y jn y m  i s p o ł e c z n y m ,  po tę ­

p ien ie  bez  m i ło s ie rd z ia  wszelkiego f e d a ra l iz m u  i wszelkiej  
swawoli w ychodzące j  z k a rb ó w  r e w o lu c y jn y c h ,  —  pojąwszy 
rew o lucyę  w sensie  j e d y n y m  i d o k ła d n y m  s p ó lu d z ia łu  i u r e ­
gu low an ia  wszystk ich  potęg n a rodow ych  do w ysw obodzen ia  
K z e c z y p o s p o l i t e j .—  Co do pro jek tów  p rzek sz ta łc en ia  ekono-  \ 
m icznego  i sp o łecznego ,  ponieważ te o d ło żo n e  zostały  do epo-  1

ki o rg an iczn e j ,  n ie  m a m y  po t rzeb y  t ł u m a c z y ć  się z nicl i 
w tym  process ie .

2 "  Pod w zg lędem  w ojskow ym , w ynika ło  z tych  z ag ad n ień ,  
zab ro n ien ie  wszelkiej p a r ty z a n tk i ,  wszelkiej  w łó częg i  z b r o j ­
nej  , wszelk iego sam opasu  , k tó re b y  m og ły  skom p ro m ito w ać  
po l i tykę  r ząd u  r e w o lu cy jn eg o  , i p o rw ać  po z a p i a n  zasadn iczy  
wojny.

3 "  Pod w zględem  in te rn a c y o n a ln y m  nareszcie ,  zagadnie­
nia  t e ,  z racyi abso lu tne j  k o n ieczn o śc i ,  zaw ieszały  p ro g ram  
g ra n ic  1 7 7 2 ,  k tó ry  M anifes t  T o w a rz y s tw a  D em okra tycznego  
Polskiego , n ie  m ając  n ie  do c z y n ie n ia  z b ieżąccm i w y p a d k a ­
m i,  u m ie śc i ł  w liczbie  sw oich  a r ty k u łó w  w ia ry .

T e n  osta tn i  wniosek j e s t  na jw ażn ie jszym  do ob ja śn ie n ia ,  
m iędzy  tem i w szystk iem i jak ie  w y p ły w a ją  z p ra w id e ł  p r z e p i ­
sa nych  p rzez  Centra l izacyę  1845 w widoku  n ie u c h ro n n e g o  po­
wstania  ; je s t  on także tym  , d o w o d zen iu  k tórego p rzeszko­
dz e n ie  w y b u c h u  największy z ro b i ło  u sz cze rb ek .

J a k o ż ,  Cen tra l izacya  1 8 4 4 ,  —  a sądzę  żem w am  d o w io d ł ,  
iż to je d y n y  g e ren t  odw iedzia lny  spraw y p o w o ła n e j  p rzed  wasz 
t r y b u n a ł ,  —  C en tra l izacy a  m ó w i ę ,  z tern w śzys tk iem  co się 
p o ru s z y ło  na je j  z a w o łan ie  i pod  je j  cho rąg iew ,  n ie  w ypo­
w iedz ia ła  wcale  w ojny  pan o w an iu  p r u s k ie m u ,  a to dla lego,  i 
chcie jc ie  to d o b re  P an o w ie ,  z a t r z y m a ć .

Ale n a s a m p rz ó d ,  p recz  od nas o szczędzan ia  in te resow ane ,  
u m izg i  p o ś m ie r tn e ,  so jusze  p o d ro b io n e  ! N ic ,  P an o w ie ,  p o ­
w s ta n ie  Polskie ,  nie  przez  m i ło ś ć  dla pan o w an ia  p ru sk ieg o ,  
m ia ło  je  osz czędz ić ,  a lbow iem  n ie  k ocha  się n ig d y  pan o w an ia  
za g ran iczn eg o ,  jak ieko lw iek  by ono b y ło ,  i k tokolwiek  c h c ia ł ­
by to w was w m a w ia ć ,  z a ro b i łb y  sobie s łu s z n ie  na  waszą 
w z g a rd ę  nie  d o k a z a łb y  sw ego .  A pon iew aż  nie  udaw aliśm y 
tego a fek tu ,  g d y śm y  się t r z y m a l i ,  n ie  b ę d z ie m y ,  z a p raw d ę ,  
udaw ać  go dziś gdy wy nas t r z y m a c ie .

Ależ,  Pan o w ie ,  w  każd y m  p a t ry o ty zm ie  r o z u m n y m ,  a taki 
tylko w czasach n o w o ż y tn y c h  zdo lny  j e s t  rzeczy  w ie lk ich ,  

j  wyżej nad  wszelkie uczuc ia  , stoi in te res  p u b l ic z n y ,  to  j e s t  in- 
I te res  ocalenia  jak im k o lw iek  bądź  k o sz te m .  O toż w ykaże  w a m ,  
i że  z naszego p u n k tu  w idzen ia  zdaw a ło  n am  się , iżby b y ło  iść 

w p ro s t  p rzeciw  t e m u  i n t e r e s o w i , mieszając P russy  z d w o m a  
in n e m i  m o c a rs tw a m i  n a j e z d n ic z e m i , a to dla  tysiąca r acy j ,  
z k tó rych  dosyć będzie  ro zw in ąć  dw ie  g łó w n e  : r acy ę  s t ra ieg i -  

I czną  i racyę  p o l i tyczną ,  ażeby  n ie  zostawić w waszych u m y s ła c h  
i n a jm n ie jsze j  w ą tp l iw ośc i  w ty m  w zględzie .

Po p ie rw sze ,  by ło  rzeczą  w id o c z n ą ,  że pow s ta n ieo b sacz o n e  
\ o toczone ,  śc iśn ione  m iędzy  t r z e m a  za ró w n o  c iążąeem i wroga* 

m i ,  b y ło b y  w żywocie  jeszcze  p o ro n i ło .  Po t rz eb a  m u  w?ee 
b y ło  p r z y n a jm n ie j  j e d n e g o  kąc ika ,  jako  tako  och ro n io n eg o ,  
g dz ieby  m o g ło  się w z m ó d z  , i s tam tąd  się puśc ić  na  zdobycie  

j  p rz e s t r z e n i .  O toż ,  m ięd zy  wie lu  og n isk a m i ,  m iędzy wielu tego 
rodza ju  p u n k ta m i  wyjśc ia ,  nie  pozo s taw a ła  n a m  n a w e tm o z n o ś ć  
w y b o r u ;  a lbow iem  an i  Polska pod  p a n o w a n ie m  m osk iew ske im ,  
ani Polska  pod p an o w a n ie m  A u s try a c k ie m ,  nie  p rzeds taw ia ły  
n am  n ie  pów nyw alnego  z t e m ,  cośm y  dostrzegli  , pod ty m  
w zg lędem  w Polsce pod p a n o w a n ic m 'p ru s k ie m .  Tego  n ik t  nie  
z ap rzeczy .

O woż, l iczy l iśm y że , za  p om ocą  p e w n y c h  oszczędzeń  i 
un ikając  wszelkiego rzeczyw istego spo tkan ia  z s i łam i p rusk ie-  
m i ,  uda n am  się od p o czą tk u  p o w s ta n ia , zapew nić  sobie ,  nie  
p rz y m ie rz e  za is te , n aw e t  nie  p rzy zw o len ie  w id z ia lne  waszego 
rz ą d u ,  a le,  —  to co n am  w y s ta rc z a ło  do rz u c e n ia  się na  p a n o ­
w anie  m osk iew sk ie  , —  pew ien  rodzaj  to lerancy i c iche j ,  k tóra-  
by się p r z y b l iż a ła  do p ak tu  jaw n eg o  , w m ia rę  ja k b y ś m y  się 
p o su n ę l i  i j a k b y  nasze  po ło żen ie  w z m o c n i ło  się w Polsce  pod 
p a n o w a n ie m  m osk iew sk iem .

( W lem  m iejscu m ow a  L. M ierosław skiem u p rze rw a n ą  z o s ta ła , 
i kończyć m u je j nie dozw olono).

W IA D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A

Dnia 22s° m a ja  r .  b .  M ikoła j  p o tw ie rd z i ł  p ro je k t  do 
us taw y, o tak zw an y c h ,  ludz iach  w o ln y c h ,  m iesz ka jących  na
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gruntach  obywatelskich w guberniach zachodnich. Główne 
przepisy tej ustawy są następujące : §§. 1-6. Wolni ludzie ,  
niechcący być przypisanymi do gm in  miejskich lub skarbo­
wych włościan, jeśli osiądą na gruntach obywatelskich, u w a ­
żają się za stale zamieszkałych w tych dobrach ,  i zostają pod 
szczególną opieką ziemskich policvj i pod dozorem naczelnika 
g ubern ii .  Tablice popisowe o nich podają się oddzielnie od 
włościańskich. Wolni ludzie płacą  podatek ustanowiony w 
T .  V. U kładu  podatkowego art.  21 .  Z miejsca zamieszkania 
nic mogą oddalaó się bez wiedzy właściciela majątku i bez 
należytego biletu lub paszportu. §§. 7 -23 .  Ludzie,  przepisani 
do klassy wolnych przed wydaniem niniejszej ustawy, mogą 
przypisywać się nie tylko do dóbr  obywatelskich, lecz i do 
grun tów  kupców a nawet ludzi p łacących podatek byle nie 
żydów. Takowe przypisywanie się nie rozciąga się do l u d z i , 
mających nadal wstępować do klassy wolnych : ci muszą przy .  
pisywać się do gmin skarbowych włościan, lub do gmin miej­
skich. Przypisywać się do gruntów prywatnych właścicieli, 
wolno tylko na zasadzie umów z nimi na piśmie zawieranych. 
Mieszkający teraz na g run tach  właścicielskich bez umowy 
i chcący na nich pozostać, powinni zawrzeć umowę w ciągu 
roku od dnia ogłoszenia tej ustawy: zawarte zaś do tego czasu 
umowy pozostają w swej mocy do zakreślonego w nich t e r ­
m in u .  W umowach mają być ściśle określane wzajemne obo­
wiązki.  Powinności wolnych ludzi na rzecz właściciela g run tu  
mogą być t ro ja k ie :  a )  czynsz;  b )  wynagrodzenie w pro^ 
duktach i c ) osobiste roboty. W razie nieopłaty  podatków lub 
czynszu, właściciel może poszukiwać należności z ich n ie ru ­
chomego i ruchomego majątku. Umowy powinny być zawie­
rane najkrócej  do lat 6 ,  a najdłużej do 12 ;  piszą się na 
papierze niestęplowym i powinny być poświadczone przez 
ziemskie sądy. §§. 2 4 — 29 .  Na rok przed up ływ em  term inu 
k o n trak tu ,  właściciele g run tu  i wolni ludzie, jeśli niechcą 
ponowić nadal u m o w y ,  powdnni się wzajemnie zawiadomić, 
łłez takiego uwiadomienia ,  umowa uważa się za trwającą 
jeszcze jeden  rok gospodarski od K wietnia. Przejście wolnych 
Judzi na grunta  innych właścicieli odbywa się z wiedzą izb 
skarbowych. Przy tym przechodzie mogą oni przenosić lub prze- 
dawać budynki postawione z kupionego przez nich drzewa, 
tudzież część z sypanego przez nich do magazynów zboża. 
§§, 3 0  — 34 .  Wolni ludzie mieszkający na gruntach obywatel,  
skich w liczbie większej od 20 dusz,  składają osobne re k ru c ­
kie dzielnice i pełnią rekrucką powinność podług ogólnych 
przepisów. Mieszkający w liczbie mniejszej od 2 0  w-noszą za 
rekruta pieniężną opłatę .  ( P rzy  ustawie dołączoną jest  i arynga 
kontraktów, jakie się mają zawierać między wolnymi ludźmi 
a właścicielami gruntów, )

—  'I  W arszaw y, d n ia  6 W rześn ia . Stosownie do postano­
wienia namiestnika królewskiego, uwolnieni zostali od poboru 
wojskowego : rzeźbiarze, malarze, inżynierowie,  budowni­
czowie,  jeometrowie i mechanicy, za złożeniem od władzy 
naukowej Warszawskiej świadectw , że z powodu dokładnego 
usposobienia w swym zawodzie, swemi talentami i gruntowną 
znajomością rzeczy, przynieść mogą rzeczywistą  korzyść dla 
k r a j u , a od władz administracyjnych dowodów , że każdy 
z nich poświęca się pracy w gałęzi swego kunsz tu .  Wskutek 
tego ustanowiony został komitet examinacyjny, który o zdol­
ności każdego ze zgłaszających się spisowych z wyż wymie­
nionych kunsztów wydawać będzie opinię , a następnie uzna- 
ni za zd o lnych , otrzymają od władzy naukowej stosowne 
świadectwa. ( G az. P o z n . )

— Z  W a rsza w y , dn ia  3 W rześnia. Władze tutejsze czynią

wielkie przygotowania na przyjęcie cesarza; kazały bielić do­
my, naprawiać drogi , malować s łupy  graniczne, a to wszy­
stko dla tego aby Mikołaj  w id z ia ł ,  iż kwitnie pomyślność 
w kraju pod rządem  rossyiskim. Tymczasem nędza i głód 
przyciskają cały  naród, a  nadto ciągle nowe Irwają uwię­
zienia.  Natura  wzdryga się s ły sz ą c ,  z jakiemto okrócieri- 
stwem obchodzi się rząd rossyiskiz  więźniami-. Grzegorzewski 
który podpisał manifest Krakowski,  wsadzony do Cytadelli  
wkrótce dostał pomieszania zmysłów. Stary senator Wielo- 
głowski nie m ógł znieść m ęczarni  i w cztery  tygodnie u m ar ł  
w więzieniu. Narzeczoną nieszczęśliwego Dobrycza wypusz­
czono z Cytadelli ,  ale tak była  słabą i cierpiącą,  iż wkrótce 
um arła .  Morsztyn rozbił  sobie głowę o ścianę nie mogąc znieść 
mąk zadawanych m u  przy śledztwie. Antoni Paprocki m ę ­
czony i zbity na śmierć,  do ostatniej chwili życia swego, 
w oła ł  głośno przy oburzeniu zakamieniałych i zbestwionych 
siepaczy i sędziów moskiewskich : « iż umiera za najświęt­
szą sprawę Ojczyzny » ! 1 ! ( G. P .  N . ).

—  Gazeta Wiedeńska donosi,  iż w Galicy i wielka panuje  
śmiertelność. Choroby są tak upowszechnione w lej nieszczę­
śliwej krainie,  iż brakuje zupełn ie  rąk do pracy, a najem ko­
sztuje cztery razy drożej.

—  Na posiedzeniu sądu pruskiego z dnia 7 Września r .  b .  
Prezydujący ogłosi ł decyzyę sądu nakazującą wypuszczenie 
na wolność tymczasowo Seweryna Ostrowskiego. Oskarżony 
on był o to iż wiedział o związku a nic doniósł  władzom.

—  Powszechne jes t  m niem anie ,  że sąd więźniów poznań­
skich zostanie ukończony w Listopadzie; gdyż następne skargi 
są tej treści ,  iż nie wymagają szczegółowego jak dotąd postę­
powania. ( Gaz. D usseldorf).

—  Król pruski, rozkazał m inistrowi sprawiedliwości i spraw 
wewnętrznych oświadczyć swoje zupełne  zadowolnienie i 
wdzięczność panu  D unker  dyrektorowi policyi, za jego gor­
liwe spełnienie obowiązków w śledztwie więźniów polskich.

— Antoni i Wincenty W ermińscy , rodem z W o ły n ia ,  
zechcą dać o sobie wiadomość Leonow i Z icnkow iczow i, rue 
S t . -L ou is, i ,  a Versailles [Seine-ct-O ise).

Z M A R L I .

—  Dnia 28  sierpnia r .  b .  u m a r ł  w Fontainebleau Jakób 
-Jaworski, w 55 roku życia. Rodem z Ukrainy. W czasie re- 
wolucyi 183 0  r .  walczył w- szeregach powstańców; prez ciąg 
szesnastoletniego tułaclwa, postępowaniem moralnem  zyskał 
powszechny szacunek współbraci.

—  W Sierpniu r .  b. u m ar ł  w Akwizgranie H enryk K ra ­
je w sk i,  były major Igo p u łk u  u łanów wojsk polskich i pó ł— 
kownik w służbie  hiszpańskiej.

Z obecnym arkuszem kończy się Część ID* Tomu X. 
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